
Poznański
Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk. - Pod opaską w Niemczech i Anstro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalnie 5,50 mk — W Król. Polakiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rh. 20 kop.

—-------- ------ kwartalnie 3 rb.30 k.

r
-'iTelefonu np. 584.

J
'r

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecenych.

Cenaogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiem petytowy lub jego miejsoe 15 fen. 
. ; - Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Np. 2
Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7.

Poznań, piątek dnia 3-go stycznia 1908.
Telefonu nr. 524.

J

Ba nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Xurjer Poznański
rozpocznie w bieżącym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.
Poznań, dnia 2. stycznia 1907.

Rok 1907.
u.

Dla społeczeństwa polskiego zaboru ro- 
•yjskiego rozpoozął się rok 1907. wględnie 
korzystnie.

Wprawdzie żywioły przewrotowe, z jednej 
strony opierając się na zaślepieniu mas robotni­
czych, z drugiej pchane przez najprzeróżniejsze 
szumowiny społeczne, w dalszym ciągu uprawiały 
szalona rzemiosło rujnowania podstaw życia go­
spodarczego społeczeństwa, ale wśród rozu- 
mnych żywiołów urabiała się i pogłębiała coraz 
bardziej zdrowa opinja, przeciwstawiająca się sta­
nowczo społecznej anarchji.

Tych też rozumnych żywiołów energja znaj­
dywała ujście w pracy kulturalnej dwuch in- 
etytucji, które wkrótce stały się źrenicą w oku 
społeczeństwa, a mianowicie Macierzy Szkol­
nej oraz Sokoła.

Na początku także roku ubiegłego, bo w lu­
tym, odbyły się wybory do dru giej Dumy.

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 31. grudjia.

(Po zaniknięciu Macierzy. — Pogłoski o palcach 
konsula niemieckiego. Zajście w Yacht-klubie i 
? innych ekscesów. -- Obliczenie się z siłami 
• r051'£anib Wznowienie projektu wystawy kra- 
» 7* Ocena naszych sił i środków do walki

• m niemieckim. — Smutne wieści z opery 
Ę leJ’ ®ez stempla zagranicznego ani rusz! — 

z owa z artystką. — Nowa gwiazda aktorska.)
Jakkolwiek zamknięcie, albo raczej „z a- 

wi es zenie“ Macierzy na czas stanu wo-
i onog°’ ? j ’ P°oczył przykład po roku 
1863. może de nomine nigdy nie być zniesiony, 
było ciosem wprost okropnym dla znękanego, 
a pragnącego drogą spokojnej, celowej pracy nad 
oświatą stanąś na prawdziwych wyżynach rozwoju 
kulturalnego, społeczeństwa, to jednak i ten za 
mach przetrzymaliśmy i przeboleli, nie tracąc ani 
aa chwilę tak niezbędnej w chwilach wielkiego 
rozgoryczenia równowagi. Była obawa, że młódź 
zapalra, poparta przez rozmaite szumowiny miej­
skie, które zawsze znajdą się pod ręk, / cboJ. 
dzl o wywołanie burdy, gotowa będzie porwać się 
do urządzenia wrcgiej demonstracji przed konsu 
latem niemieckim, ale na szczęście obawa ta 
okazała się płonną i tylko kilku zapaleńców do 
puściło się bardzo niesmacznego, prawie łobuzow- 
skiego czynu, wtargnąwszy do lokalu niemieckiego 
Jacht klubu i tłukąc tutaj na miazgę biusty gi­
psowe cesarzów Fryderyka i Wilhelma II

„Co ma Sparta do Cytery?' - zapytają 
niezawodnie szanowni Czytelnicy, albo raczej rzu 
cą pytanie: ,,co ma konsulat niemiecki 
do zamknięcia Maoiorzy?“ Odpowiedzi szukać

Na Litwie i Rusi był wynik wyborów dla 
nas niekorzystny. Królestwo natomiast wysiało 
reprezentację, poważną pod względem zarówno 
siły liczebnej, jak politycznej inteligleucji i kul­
tury. A wysłało ją Królestwo na podstawie kon­
centracji narodowej, z której szeregów wycofali 
się coprawda w ostatniej chwili niezadowoleni 
realiści. W skład Kola koronnego weszło 3 po­
stępowców, 2 posłów skłaniających się ku progra­
mowi realistów oraz dwudziestu kilku narodowych 
demokratów. Stosunek Koła Litwy i Rusi do 
koronnego Koła był nader ścisły i spoisty.

Jaką rolę reprezentacja polska ode 
grała w drugiej Dumie, o tym swego czasu 
pisaliśmy szczegółowo, wszakże baczną uwagę po­
święcała jej opinja wszystkich narodów i państw, 
bezpośrednio lub pośrednio zainteresowanych w 
rozwoju stosunków wewnętrznych Rosji. Koło 
wniosło projekt autonomji Królestwa, jako 
wyraz swoich i całego kraju aspiracji polityczno 
narodowych. Z wystąpień Koła w sprawach ogól 
no-państwowych przypominamy tylko dwa najwy 
bitniejsze i najcharakterystyczniejsze momenty: 
głosowanie za kontyngensem wojskowym 
jako państwową koniecznością, a uchylenie się od 
udziału w manifestacji na rzecz armji, 
jako aktu leżącego poza sferą konieczności pań­
stwowych. W pierwszym przypadku reprezentacja 
polska spotkała się z ujemną krytyką skrajnej le­
wicy społeczeństwa polskiego zaboru rosyjskiego, 
w drugim — z opozycją skrajnej prawicy. Na­
tomiast zrozumiała i oceniła Istotę polityki pol­
skiej w drugiej Dumie olbrzymia większość spo­
łeczeństwa polskiego w Królestwie, wyznająoa 
mniej czy więcej zasady Narodowej Demokracji. 
U nas polityka ta wzbudziła również żywe zado­
wolenie, a zagranica nie szczędzili Kołu Polskie­
mu wyrazów rzetelnego uznania. ‘

Na stanowisko Koła petersburskiego tym 
bardziej były zwrócone oczy świata politycznego, 
że Koło nietylko dominowało w drugiej Dumie 
polityczną kulturą, myślą twórczą i organizacyjną 
karnością, ale znalazło s>ę zbiegiem okoliczności w 
takich warunkach, że głosy polskie decydowały 
o losie zasadniczych przedłoźeń ogólno państwo­
wych,jakim była przedewszystkim sprawa kontyn- 
ge«8ii wojskowego.

To było .upokarzające* dla rządu rosjjikiego, 
tym bardziej, źe równocześnie zachowsnie się 
lewicy socjalistycznej i rewolucyjnej kompromito­
wało rząd w opinji zagranicy.

Nastąpiła katastn fa: w czerwcu r o z w i ą • 
zano Dumę. A rozwiązano ją z zamiarem 
powołania trzeciej Dumy, w którejby październi­
kowej i prawicowcy mieli przewagę przygniatającą, 
a polacy i lewicowcy zasiedli gdzieś na szarym 
końcu.

Zmienioro zasady ordynacji wyborczej. Kró 
lestwo zaś — za głosy polskie, w drugiej Dumie 
oddane za kontyngensem wojskowym — pozba­
wione zostało dwneb trzecich swej reprezentacji, 
tak, źe w trzeciej Dumie na miljon ludności pol­
skiej przypaść miał jeden poseł; w dodatku sto­
lica kraju uszczęśliwiona została .obowiązkowym“ 
posłem rosyjskim.

Nowe wybory wypadły dla Litwy i Rosi 
jeszcze niekorzystniej, niż wybory w lutym. W 
Królestwie z urny wyborczej wyszli prawie sami 
zdeklarowani narodowi demokraci, biorąo w tak 
trudnych warunkach na siebie całą odpowiedzial­
ność za politykę polską w Dumie. Koncentracja 
stronnictw nie przyszła do skutku, bo pretensje 
postępowców były więcej niż wygórowany — mia­
nowicie, zważywszy ich zupełny brak wpływu w 
społeczeństwie.

Taktyka zaś realistów nie pozostawiała wąt­
pliwości, źe realiści nie kwapili się wcale do an­
gażowania się w trzeciej Damie : Niech narodowi 
demokraci — powiedziano sobie — zużyją swe 
siły w trudnych warunkach pracy w trzeciej 
Dumie, potym — przyjdzie czas na nas.

Jakie są te warunki pracy w trzeciej 
Dumie, wśród jakiej atmosfery politycznej dzia­
łać musi Koło Polskie, tego przypominać nie 
potrzebujemy, to wszystko kwestja ostatnich dni 
i tygodni.

Z rozpanoszeniem się reakcji w Dumie i w 
petersburskich kołach rządowych postępowała ró­
wnocześnie polityka bezwzględnej re 
presji w kraju.

Już w czerwcu padł ofiarą tej polityki So­
kół. Tym intensywniejszą rozwinęło społeczeń­
stwo działalność na gruncie Macierzy Szkol­
nej. Ale i to było kwestią czasu. Ataki stoły- 
pinowskiej Sossji jeż przed kilku miesiącami 
zdradziły, żs na Macierzy spoczęła ciężka dłtń 
systemu reakcyjnego. Skorzystano ostatecznie 
z pierwszego rocznego zjazdu Macierzy, by ją bez­
litośnie ,,zawiesić na czas stanu wojennego“.

Zarazem ze zręczną peifidją zabrano się do 
wbicia w społeczeństwo polskie klin u nie­
zgody.

Rząd, podając pozór, dla którego zawieszano 
Mac erz, za rzeczywistą przyczynę, a mianowicie 
rzekomo „nieprawidłowe“ stanowisko „separaty­
stów polskich“, pragnął ugodzić w Narodową 
Demokrację, jako we właściwą rdzeń polity 
czną społeczeństwa polskiego w Królestwie. Chcia­
no obok pokrzywdzenia całego społeczeństwa

podkopać przedewszystkim pozycję Narodowe, 
Demokracji w kraju, a pobudzić ambicje polity­
ków, skłonnych do jak nsjdalej idących ustępstw, 
do uległości webec rządu i jego systemu rusyfi

Rok III.
kacyjnego, i pchnąć ich do śmiałej walki ze 
stronnictwem dotąd absolutnie dominującym.

Doświadczenia ma coprawda Petersburg w 
tym kierunku nie bardzo obiecujące. Zawiodły 
już oozskiwania przy rozwiązaniu drogiej Dumy: 
w Królestwie nietylko nie nastąpiła wówczas 
reakcja przeciwko Narodowej Demokracji, lecz, 
przeciwnie, stanowisko jej wzmocniło się więcej, 
niż kiedykolwiek.

Obecnie uwydatnia się wprawdzie w społe­
czeństwie zaboru rosyjskiego pewne, psycholo­
gicznie zrozumiale znużenie, które Stronni­
ctwo Polityki Realnej uważa za korzy­
stny dla siebie nastrój polityczny. Ale niezale­
żnie od tego, wspomniane stronnictwo tak jest w 
opinji szerokich sfir społeczeństwa zdyskredyto­
wane, źe — pomijając zupełnie szczupłe grono 
polityków — nawet te kola, które mniej czy 
więcej sympatyzują z programem i taktyką Po­
lityki Realnej, wypierają się stosunków z partją. 
Gdy p grzebano politykę .ugodową*, podniesiono 
sztandar .realnej* polityki; dziś słyszy się coraz 
mniej o „realnych“ politykach, a w zamian za to 
odnośne czynniki mianują się politykami „umiar­
kowanymi“.

Z nimi to niejednokrotnie łączy się część 
duchowieństwa, przeciwstawiająca się Stron­
nictwu Demokratyczno narodowemu oraz należą­
cym do jego szeregów księżom.

Na krańcowo przeciwnym biegunie wiedzie 
się odnośnym partjom nie lepiej. 

v Stojące poza obozem narodowym stron­
nictwa socjalistyczne wyczerpały swe 
siły, a do tego wyczerpania przyczyniły się głó­
wnie te żywioły, które doniedawna stanowiły 
>jZoło< bojówek, a, jak się wykazało, w rzeczy­
wistości uprawiały proceder bandycki, nie gardząc 
rolą denuucjantów własnych »towarzyszów«

Tak z.'«ane postępowe stronnictwa 
tak osłabły i skurczyły się, źe pod niejednym 
względem sympatyczna Polaka Partja Po­
stępowa uznała za konieczne połączenie się z 
żydowską Postępową Demokracją.

Patrząc dziś na całoroczny rozwój wewnętrz­
nych stosunków politycznych w Królestwie, można 
wypowiedzieć przypuszczenie, iż rozkład sił poli­
tycznych społeczeństwa w nowym roku zasadni­
czej nie ulegnie zmianie.

należy w przekonaniu, które wpiło się we wszyst­
kie mózgi, a które polega Ba tym, źe w zawie­
szeniu Macierzy grubo ręce swoje umoczył pan 
konsul gieneralny. Są to oczywiście przypuszczę- 
ma tylko, dowodu,, źe tak było istotnie i źe obe­
cność pp. Czartoryskiego i Kościelskiego miała 
skłonić konsula do interwencji, brak zupełny, ale 
ogół nssz tak jest tego pewny, źe wszelkie pers­
wazje nie zdałyby się na nic. Zresztą wszystko 
jest możliwe i wszystko bardzo prawdopodobne.

Bardzo dobrze się stało, źe pomimo wyrobio* 
nego o palcach konsula przekonania, nie doszło 
jednak do żadnych ekscesów, które — to rzecz 
przecież aż nadto jasna — mogłyby byó tylko 
bardzo na rękę wielkorządcom tutejszym, gotowym 
zawsze do wydania rozkazu nudzącym się woj 
skora: „Pagulat* rabiata!“ (pohulajcie dzieci). 
Zamiast tej bezmyślnej ekspansji uczuć, objawia­
jącej się w tłuczeniu szyb i biustów, daleko rozu­
mniej obliczyć się z siłami i środka- 
m i, jak i czym wyrównać szczerbę, wywołaną 
przez zamknięcie Macierzy, oraz jak i czym od­
wdzięczyć się nieproszonym opiekunom z poza 
słupów granicznych. Zastąpić Macierz w tym 
całym zakresie, w jakim ona podejmowała akcję 
oświatową, jest absolutnym niepodobieństwem i 
z tym musieliśmy się pogodzić. Ale byłoby 
znów karygodne opuszczanie rąk i głoszenie, że 
wszystko już jest stracone. Jeszcze pozostało 
spoio pola do pracy nad oświatą.

O odwdzięczeniu się opiekunom niemieckim 
mówi się dużo, a hasło bojkotu rozbrznfe- 
wa coraz głośniej. Ale, jak to słusznie zauważy­
liście w Kurjerze, cała akcja nie wychodzi prze 
ważnie poza obręb ogromnie pustych, ogromne 
czczych frazesów. Jedyny poważniejszy projekt,

Przegląd roczny.
ii

W polityce międzynarodowej miał 
rok ubiegły być rokiem pokojowym par n ¡ellence. 
Mikołaj II. i Rocsevelt — bezsilny samowładca 
i wszechwładny prawie prezydent demokratycznej

iaki g ę w ostatnich dniach wyłonił, tworzy nrzą 
dzeme wystawy w Warszawie. Z myślą 
tą wystąpił zaraz po Wrześni Jan Gadomski 
i nie żałująo baidzo pokaźnych kosztów, przepro­
wadził ankietę, której rezultat opiewał, że wysta 
wa jest i potrzebna i pożyteczna. Później wszy 
stkie te materjsły poszły ad acts, przyszła woj 
na rosyjsko japońska, przyszedł Mokden, Cuszima, 
przyszły zaburzenia, strajki, przyszedł wreszcie 
kryzys, który straszliwie dotknął przemysł Króle 
stwa Polskiego. Któżby wtedy marzyć mógł 
o urządzaniu wystawy ogólno krajowej? Co in 
ssgo czasy obecne. Dziś wystawa byłaby wielką 
lekcją poglądową, na której przedewszystkim mo­
glibyśmy się dowiedzieć, czego nam nie dostaje, 
co wytwarzamy i co wytwarzać możemy. Do 
piero takie poznanie swoich sił i swoich niedoma 
gań mogłoby społeczeństwu otworzyć oczy i prze­
konać je, czy i w jakim stopniu możliwe jest 
przeprowadzenie, nie bojkotu już, ale ograniczenia 
dopływu towarów niemieckich. Ale ludzi nam 
dajcie, ludzi, którzyby mogli i chcieli sprostać 
zadaniu i którzyby zajęli się urządzeniem takiej 
na wieiką skalę zakreślonej wystawy! A n nas, 
niestety! szereg tych ludzi czynu jest bajecznie 
masy, skąd pochodzi, że we wszystkich przedsię 
wzięciach zawsze tylko jedna i te same widzimy
osobistości. Tacy właśnie zbyt wiele zwykli brać 
na swoje tarki, zaczyni idzie wykonywanie reboty 
po łebkach. J

Ze przysłowie trzymanie dwu srok za ogon 
nie jest dobre, mógł się o tym najdowodniej 
prz8tjnac ogół na panu Aleksandrze Rajch- 
manio. Ruchliwy i fenomalnie pracowity dyre­
ktor Filharmonji zapragnął ratować tonącą 
nawę opery warszawskiej, lecz zamiast

doprowadzić ją do brzegu, wpadł sam w wiry, 
z których jeżeli wypłynie, to pokaże, iż jest pły’ 
wakiem rekordowym. Warszawianie, a szczegól­
niej warszawianki lubią zajmowanie się teatrem 
i lubią na ten temat prowadzić rozmowy po sa­
lonach. Gdyby mnie się też spytano, o czym 
rozpoczynano pogawędki podczas wizyt świąte­
cznych, to musiałbym odpowiedzieć, iż na ustach 
najprzewaźniejszej części osób był pan Rajehman 
i pizyszłe losy opery polskiej. Ze bowiem pol­
ską, naprawdę polską, jest opera warszawska od 
czasu objęcia rządów przez p. Rajchmana, temu 
największy wróg dyrektora nie ośmieli się zaprze­
czyć. Robił wszystko, ażeby do zdrowego pokar­
mu polskiego dosypywać jaknajmniej „włoszczy­
zny“ i to musi ma być stanowczo na rachunku 
wielu grzechów zabonifikowane. Tych dobrych 
usiłowań nie poparła jednak publiczność warszaw­
ska, ta sama publiczność, która tak niedawno je­
szcze pełną była „świętego oburzenia“ z powodu 
«ągiei gcściny włochów na scenie polskiej.

Pomimo, że nie mam żadnego prawa do za­
glądania w cadze sprawy finansowe, muszę je­
dnak z obowiązku kronikarskiego zanotować po­
głoskę, podawaną sobie przez wszystkie wróble i 
szpaki na dachach, źe finanse opery stoją bardzo 
źle, a nawet utworzyły się już poważne zaległości 
w gażach artystów. Są ludzie, którzy się z ta­
kiego wyniku imprezy cieszą. Maciek Dobrzyński 
mógłby im śmiało powiedzieć »Głupi« Może p. 
Rajehman być dla kogoś sympatycznym Inb nie­
miłym, może być nawet wstrętnym, ale, strzel w 
eb! nie rozumiem, dlaczego się cieszyć z jego 
¡łopotów i możliwego rozbicia opery polskiej ? 

Radować może się chyba p. Karaffa-Korflath, 
prezes Hoerschelmann i inni gienerJowie, którzy



republiki — dali na początku r. 1907. inicjatywę 
do drugiej konferencji pokojowej w Hadze. 
U optymistów znów odżyły nadzieje, że nastanie 
upragaiony czas zgody powszechnej, pesymiści 
przepowiadali nowe burze i zawieruchy wojenne. 
Patrzeli przy tym znacząco w stronę Maroks, 
gdzie mimo konferencji w Algeclras, Francja i 
Niemcy zajadłą choó ukrytą prowadziły walkę 
o swoje wpływy.

Rzeczywiście zaledwie przebrzmiało wezwanie 
pokojowe, zapraszające delegatów wszystkich państw 
do Hagi, gdy rozpoczęła się walka podjazdowa 
rywali, którzy mieli się spotkać w Hadze przed 
oczami całego świata. Łiberslny rząd angielski 
zapowiedział, że na konferencji pokojowej stawi 
wniosek, żądający ograniczenia zbrojeń. 
Niemcy zrozumiały, że był to cios w nie wy­
mierzony i z oburzeniem zaprotestowały przeciw 
temu. Rozpoczęła się polemika, która coraz 
drażliwszy przybierała charakter. Antagonizm 
niemiecko - angielski znów w całej ostrości 
wystąpił na jaw.

Polityka angielska inspirowana w bardzo wy­
bitny sposób przez samego króla Edwarda w 
nowym roku coraz wyraźniej zmierzała do zupeł 
nego osaczenia Niemiec. Perspektywa zmierzenia 
się z Niemcami na konferencji w Hadze przy 
spieszała tylko działalność dyplomacji angielskiej. 
Podstawą tej działalności była i nadal e n t e n t e 
eordiale z Francją. Liberalny premjer an­
gielski p. Campbell Bannermann i prezes 
radykalno-socjalistycznego gabinetu francuskiego 
Clemenceau troskliwie zachowywali i rozwi­
jali dalej porozumienie francusko angielskie prze­
jęte już od poprzedników.

Ale Anglja nie ograniczyła się do tego, lecz 
usiłowała także Hiszpanję i Włochy wcią­
gnąć w sferę swojej polityki. W tym celu podjął 
król Edward głośne swoje podróże do Carta- 
geny i Gaety. Uroczyste przyjęcie zgotowane 
przez króla Alfonsa angielskiemu gościowi w Car 
tagenie przegląd złączonych flot Hiszpanji i Anglji 
i gorliwe konferencje obecnych tam dyplomatów 
angielskich i hiszpańskich zadokumentowały wobec 
całego świata solidarność polityczną obydwuch 
państw, zapoczątkowaną już od chwili małżeństwa 
młodego króla Alfonsa z angielską księżniczką 
battenberską,

Niemcy spotkanie w Csrtagenie przyjęli ze 
źle tajonym gniewem i oburzeniem. Niewdzię 
czna Hiszpanja mimo usilnych starań dyplomacji 
niemieckiej, mimo życzliwości okazywanej osten­
tacyjnie przez cesarza Wilhelma młodziutkiemu 
królowi przeszła otwarcie do obozu angielskiego. 
Ale zapobiegliwość króla Edwarda miała Niem­
com jeszcze nieprzyjemniejszą zgotować niespo­
dziankę. Z Cartageny monarcha angielski odbył 
małą przyjażdżkę po Morzu Śródziemnym i niby 
przypadkiem zawitał do portu włoskiego Gaety. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności znalazł się tam 
także król Wiktor Emanuel — i by dwaj 
monarchowie powitali się bardzo serdecznie i od­
byli dłuższą konferencję bez świadków. Na kilka 
dni przedtym nikt jeszcze o zamierzonym spotka 
niu się|Edwarda z Wiktorem Emanuelem nie wiedział. 
To już było zawiele dla niemców. Prasa niemiecka 
wszystkich prawie odcieni z furją rzuciła się na 
króla Edwarda, oburzenie na „perfidję“ koronowa­
nego dyplomaty-przeciwnika nie znało granic, 
zdenerwowana opinja niemiecka w; 'ziała już żela­
zny pierścień otaczający Niemcy ze wszystkich 
stron, który miał się zamknąć w Hadze.

Gorzkie zarzuty posypały się też naturalnie 
w stronę W ł o o h. Rozgoryczenie przeciw temu 
niewiernemu sprzymierzeńcowi było tym większe, 
że zaledwie 2 tygodnie przed owym spotkaniem 
w Gaecie pojechał książę Bulów do Rapalło i 
tam w święta Wielkanocne szczegółowo konfero­
wał z włoskim ministrem spraw zagranicznych 
Ti tt o nim. Podróż ta miała wzmocnić na no 
wo rozluźniające się więzy między sojusznikami, 
szczególnie ohodziło o porozumienie się co do 
owego fatalnego dla niemców wniosku Auglji, do­
tyczącego rozbrojenia. Opinja niemiecka witała 
misję Bfllowa jako wielki czyn polityczny, sam 
kanclerz, powróciwszy, nie omieszkał stwierdzić 
publicznie, że między Włochami i Niemcami pa­
nuje najzupełniejsza zgoda. Tym większe rozcza­
rowanie przyniosło spotkanie w Gaecie, które wy­
glądało zupełnie na włosko-angielską demonstra­
cją przeciw Niemcom.

Wogćle ta przedwstępna kampsnja polityczna

wysilali się przez długi szereg lat, ażeby zgnieść, 
zniszczyć sztukę polską, my tej radości nie po­
winniśmy, nie możemy podzielać.

— Czymże się dzieje taki smutny stan 
finansów w kasie operowej? — zapytałem 
jednej z nadobnych artystek podczas wizyty świą­
tecznej.

— To było do przewidzenia — odparła 
tonem wyższości, jak artystki o małych kwalifi­
kacjach, a wielkich aspiracjach. — Rajchman na­
łożył takie ceny na bilety, jakie możliwe są 
wtedy, gdy występuje Cavallieri, Battistini, Titta 
Rufo i tym podobne gwiazdy.

— Przecież Bandrowski, Koralewicz-Wajdowa, 
wspaniały Leliwa i tylu innych nie występują 
również za darmo — zawołałem zdumiony. — 
Im trzeba płacić, nawet hojnie płacić.

— Tak, to prawda — odrzefcła nadobna — 
ale za polskie produkcje nie wypada 
brać cen wysokich.

— Nie wypada?! Aha! Teraz rozumiem. 
Oto zwykła nasza śpiewka. Sienkiewiczowi wy­
mawia się Oblęgorek, bo »nie wypada«, ażeby 
polski literat chodził inaczej, niż bez butów, od 
ludzi, czynnych na polu pracy publicznej, wymaga 
się, ażeby cały czas, wiedzę, siły i energję od­
dawali darmo i żywili się korzonkami z lasu, 
więc też Bandrowski, Wajdowa, Leliwa i inni 
powinni poprzestać na skromnym odczepnem, 
byle tylko nie pomarli z głodu.

— Ja tego nie mówię — przeraziła się 
artystka wzburzonym tonem mojej opozycji. — 
Ale publiczność tak rozumuje. Patrz pan: Ci 
wymienieni przez pana artyści nie zrobili nic dla 
kasy, choć tak wystawionej »Halki«, jak obecnie,

poprzedzająca kongres pokojowy, zapoczątkowana 
zręcznym atakiem Anglji przeciwko Niemcom we 
formie wniosku o redukcję zbrojeń wykazała jasno 
dominujący wpływ Anglji w polityce wszechświa­
towej a osamotnienie Niemiec i zupełny zanik 
znaczenia trójprzymierza. Wprawdzie i prze­
ciwwaga trójprzymierza dwuprzymierze 
francusko - rosyjskie osłabło z biegiem 
czasu znacznie, sle za to tym energiczniej wystą­
piło na widownię polityczną nowe trój przy­
mierze angielsko-francuako - hiszpań­
skie. Akcja w obronie Morza Śródziemnego 
i przyległych wybrzeży przeciw zakusom ekspan- 
zywnyrn niemców doprowadziła do zawarcia for 
malnych traktatów między Fiancją i Hiszpanją 
oraz między Anglją i Hiszpanją, w których pań­
stwa te wzajemnie zabezpieczyły sobie stan posia­
dania nad Morzem Śródziemnym i na sąsiednich 
wybrzeżach Oceanu Atlantyckiego

Nie było to więc trójprzymierza w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu, ale faktycznie ugru­
powanie to przedstawiało się jako ścisły sojusz 
trzech państw.

Tak więc Francja znalazła w miejsce 
przymierza z Rosją, którego nie myślała zresztą 
zrywać, aż nadto dostateczny ekwiwalent w poro­
zumieniu z południowym i północnym swoim są­
siadem. Równocześnie prawie przyszedł do sku­
tku sojusz Francji z J a p o n j ą, który także 
w znacznej mierze podniósł znaczenie Francji na 
zewnątrz. Wogóle w polityce zagranicznej 
p. Clemenceau przy pomocy dawniejszego 
swego kolegi-dziennikarza, a obecnego mini 
stra spraw zewnętrznych P i c h o n a niemałe 
osięgnął sokcesy.

Tylko dzięki temu też zdałał tak dłngo 
utrzymać się na swym odpowiedzialnym stanowi 
sku. W polityce wewnętrznej bowiem miał 
do walczenia z najrozmaitszymi trudnościami, 
które nie zawsze szczęśliwie pokonywał, i sytuacja 
zaostrzała się nieraz do tego stopnia, że dymisja 
gabinetu zdawała się być nieuchronną. Przejęta 
w spadkt) po poprzednich gabinetach sprawa 
rozdziału państwa z Kościołem i w 
tym roku niemało sprawiła rządowi francuskiemu 
kłopotu; szczególnie afera Montagniniego, 
owego legata papieskiego w Paryżu, którego listy 
i dokumenty, wbrew przyjętym zwyczajom, skon­
fiskowano, niemiłe wszędzie zrobiła wrażeme

Groźniej jeszcze zachwiały pozycję gabinetu 
i jego prezesa rozruchy winiarzy w po­
łudniowej Francji, które potężnie wstrzą sły 
posadami rzeczy pospolitej. Ujawniona przy tym 
dezorganizacja w wojsku zaszczepiona 
głównie przez antymilitarną akcję He’ v ego 
musiała również wzbudzić poważne obawy i dała 
powód do licznych krytyk organów rządowych; 
wreszcie musiał Clemenceau ciężką stoczyć walkę 
z rewolucyjnymi syndykatami robotników i co 
gorsza urzędników państwowych. Mądry »galij- 
czyk« wyszedł jednak z tych wszystkich prób 
zwycięsko — pozostaje mu jeszcze tylko do roz­
wiązania kwestja marokańska, która i na 
nowy rok rzuca posępny i krwawy swój cień.

Zresztą pesymiści przepowiadający w »roku 
pokoju« powszechną wojnę nie mieli racji. Przede- 
wszystkim Anglja dążyła wprawdzie do osamo 
tnienia i osłabienia Niemiec, ale nie dążyła do 
wojny. Przyjazd dziennikarzy angielskich do Nie­
miec, spotkanie się cesarza Wilhelma z królem 
Edwardem w Wilhelmshóhe i ostatnie odwiedziny 
niemieckiej pary cesarskiej w Londynie me usu 
nęły wprawdzie antagonizmu niemieckiego angiel­
skiego, ale złagodziły jego formy.

¡Sama konferencja pokojowa minęła 
bez wrażenia, obyło się bez większych sporów i 
konfliktów, ale taż coprawda pozytywnych korzyści 
długie to obrady nie przyniosły. Jak się było można 
spodziewać po stronie Niemiec stanęła tylko Au- 
strja. Rząd austryjacki, zajęty naprzód przepro­
wadzeniem reformy wyborczej, a następnie 
ugodą z Węgrami, nie angażował się z na- 
tary rzeczy na zewnątrz i nie usiłował nawet 
opnścić przekazanej podstawy trójprzymierza. Ale 
ceraz więcej mnożą się znaki, że i Anstrja będzie 
musiała dotychczasowy kierunek swej polityki, za­
granicznej zmienić, demonstracja antypruska w Ra­
dzie Faństwa i protest Głąbińskiego w dele 
gacjach dają w tym względzie wyraźną wskazówkę 
na przyszłość.

Jedyną akcją polityczną na zewnątrz, którą 
Anstrja podjęła, było przyspieszenie i rozszerzenie

od dziesiątków lat nie było w Warszawie. Przy­
jechał Titta Ruffo, zaśpiewał, podbił i czysty 
zysk z jego występów wynosił około 12 000 rubli.

— A co powiedziałaby pani, gdyby Rajch­
man po takim doświadczeniu rozpędził wszystkich 
artystów polskich i powrócił do dawnej metody 
pp. Karaffjw i Hoerschelmanów ?

Nadobna zadrżała i lęk ją zdjął o swoje 
drugorzędne stanowisko w operze.

— Tego on zrobić nie powinien — od- 
rzekła — to byłoby nie pe obywatelsku. Góżby 
się stało z nami?

Ach! ty kołowacizno, panująca w wielu, za 
nadto wielu umysłach polskich. Mają »swojszczyznę«, 
wołają »włoszczyzny«, ażeby za chwilę znów kota 
wywrócić do góry ogonem. Mądre to przysłowie, 
które powiada, że jeszcze się nie urodził, któryby 
wszystkim dogodził.

Hola! przepraszam, znalazł się taki szczęśli­
wiec, a jest nim nieznany dotąd aktor p. Mar- 
jański. Cała krytyka unisono powitała w nim 
nowo wschodzącą gwiazdę, gdy wystąpił w »Bole 
sławie Śmiałym* Wyspiańskiego. Wzrost okazały, 
organ głosu wspaniały, zaimponowały ogólnie, a 
surowy bardzo krytyk, Władysław Rabski, nie 
zawahał się zrobić przypuszczenia, że może p, 
p, Marjańskl jest przeznaczony do zajęcia naj- 
pierwszorzędniejszego stanowiska w zreformowa­
nych kadrach przyszłego składu dramatycznego 
w Warszawie. Szczerze życzyćby sobie tego na­
leżało, bo doprawdy dosyć już na scenie war­
szawskiej starców po siódmym krzyżyku. Od­
świeżenie siłami młodymi jest konieczne zawsze i 
wszędzie.

Topór.

reform w Macedonji w porozumieniu z Rosją. 
Że reformy te nie wiele pomogą, to było z góry 
do przewidzenia, to też w zawiohrzonyoh stosun­
kach na Bałkanach wielkiej zmiany na lepsze 
dopatrzeć się nie można.

W każdym razie trzeba się tam liczyć w 
przyszłości z większą aktywnością Rosji, która 
po klęsce na dalekim wschodzie baczniejszą znowu 
zwraca uwagę na półwysep bałkański i na 
bliższe dzielnice azjatyckie. W' tym celu 
weszła także w porozumienie z dawnym swoim 
rywalem, z Anglją, zawierając traktat roz 
graniczający sfery obydwuch państw w Persji, 
Afganistanie i Tybecie.

Ku wielkiemu zmartwieniu Niemiec osięgła 
Anglja i tataj lwią część zysków i korzystając 
z tego, wypiera niemców z Persji, rozszerzając 
wśród zamętu, jaki tam panuje, swoje wpływy 
coraz bardziej.

Rosja zresztą już z powodu smutnych sto­
sunków wewnętrznych nie może prowadzić 
energicznej polityki zagranicznej. Reakcyjna po- 
lika S t o i y p i n a, która nie cofnęła się przed 
zamachem stanu i rozpędziła drugą Damę, po 
grąźa Risję coraz głębiej w zamęt rewolucji 
i anarchji, mimo pozornego spokojo. To, co się 
w 3. Dumie dzieje, jest już tylko nędzną farsą.

Zwycięzca Rosji Japonja widzi tymczasem 
nowego współzawodnika w Stanach Zjedno­
czonych. Konflikty, które rok obiegły przy- 
niósł iniędzy tymi państwami załagodziły się na 
razie, ale nie zniknęły zupełnie. Obecnie wielka 
armada amerykańska płynie na Pacyfik, gro­
żąc dumnie japońskim wyspiarzom. Oby ten 
pochód pancerników z flagą gwiaździstą nie był 
wróżbą wojenną na rok przyszły.

Niemcy a bojkot niemieckich towarów.
Prasa niemiecka coraz częściej odzywa się 

o ruchu bojkotowym w Króhstwie i Galicji, który 
dotąd oczywiście z rozmysłem lekceważyła D. 
Tagesztg. zamieściła pocztówkę, jaką pewna firma 
pruska otrzymała od banku lwowskiego. Na 
pocztówce napisano:

Do handlu nasion
w R ;hra Aschersleben.

Na list Pański odpowiadamy, że chociaż potrzebu­
jemy wiele z tflarowanych nam gatunków nasion 
i ceny Pańskie są bardzo umiarkowane, nie 
możemy jednak dalszych zawięzywać stosunków 
handlowych, bo zachowanie się ludności nie 
mieckiej wobec projektu wywłaszcze­
nia polaków, nakłada na nas obowią­
zek, aby bojkotować pruskie to­
wary, a nasiona sprowadzać z Królestwa 
Polskiego i z innych stron, choćby po 
wyższych cenach.

Z wysokim szacunkiem 
Bank włościański we Lwowie.
Na to pisze D. Tagesztg.:
Sądzimy, że firma niemiecka, która otrzy­

mała powyższą pocztówkę, napisaną bardzo lichą 
niemczyzną, nie będzie brała tej sprawy zbyt 
tragicznie. Już to ciężkie westchnienie, choćby 
— »po wyższych cenach« daje kupcowi 
niemieckiemu wskazówkę, że wzburzenie polskie 
nie potrwa długo, a w dodatku nasiona »w Kró­
lestwie Polskim«, jak gdyby takie królestwo 
istniało, będą © wiele gorsze od niemieckich.

Na ten marny słomiany ogień polskiego 
bojkotu mogą niemieccy kupcy patrzeć bez 
troski. Choćby chwilowo ten i ów kupiec poniósł 
dotkliwą stratę, to jednak najlepiej zrobi, gdy bę­
dzie oceniał te chwilowe polskie wrzaski 
tak, jak na to zasługują. A byłoby już najnie- 
rozsądniejszą i najfałszywszą rzeczą, gdyby chciał 
polaków ułagodzić. Tc by nic nie pomogło, 
tylko by ich zachęciło, żeby przy najbliższej spo­
sobności znowu niemcom grozić!

Im gruntowniej pouczy się polaków, że na 
lep takich pogróżek niemcy nie dadzą się chwy 
cić, tym rychlej cała agitacja bojkotowa wsiąknie 
w piasek.

Spodziewamy się też, że niemieckie kupiectwo 
nie pójdzie za niegodnym przykładem kupców 
katowickich.

Jeszcze słówko: Dis beste Deckung iat 
immer der H?eb! — Wal z góry! Jeżeli kupcy 
niemieccy na każdy polski bojkot odpowiedzą 
zerwaniem stosunków z polskimi 
kupcami, wtedy najprędzej napędzą polakom 
respektu przed niemcami. Na to zwracamy usilnie 
uwagę niemieckiegoo kupiectwa.

W Budapeszcie w wigilję świąt Bożego 
Narodzenia odbyło się na sali sejmu węgierskiego 
zebranie delegatów kongregacji kupieckich. Obe­
cnymi byli także posłowie węgierscy. Po przemó- 
w eniu posłów Kowaca i dr. Barańskiego mówił 
obszernie o zawiązaniu stosunków handlowych 
między Węgrami a Galicję p. Józef OJszewski, 
dzi lny dyrektor lwowskiej Ligi Pomocy przemy­
słowej.

Pan Olszewski wracał właśnie z Wiednia, 
gdzie porozumiewał się z ambasadorami Francji, 
Anglji, Belgji i Szwajcarji, jakby można fabry­
katami ich krajów wypierać pruskie artykuły.

W dyskusji odstawiono na bok „wszelkie 
wielkie myśli polityczne“, a kierując się 
„zdrowym rozsądkiem“, jak piszą z Buda 
pesztu do pism galicyjskich, zatrzymano się wy­
łącznie na gruncie ekonomicznym i to handlu 
eksportowego. Wykazało się, że i Węgrzy mogą 
n’ejedno z Galicji sprowadzać, co podniesie do­
chody Galicji. Minister handlu, Kossut, zapewnił 
Olszewskiego, że będzie uważał za swój obowiązek 
popierać usiłowania Galicji.

Wieczorem tegoż dnia odbyło się drugie ze­
branie związków kupieckich i przemysłowych, na 
którym delegaci z tamtego zebrania zdawali 
sprawozdanie. Postanowiono w tych dniach wy­
gotować statut nowego stowarzyszenia eksporto­
wego. Do handlu eksportowego między Galicją 
a Węgrami dopuszczone będą tylko znane uczciwe 
firmy węgierskie i polskie, a ostrzegać się będzie

przed firmami oszukańczymi, jakich na Węgrzech 
nie brak (żydzi!). Stowarzyszenie postara się u 
rządu o ułatwienia taryfowe i potrzebne zmiany 
ruchu kolejowego mianowicie na stacjach gra­
nicznych na granicy Węgier i Galicji. Stowarzy­
szenie węgierskie będzie pracowało w stałym 
związku z lwowską Ligą Pomocy Przemysłowej

We Lwowie Liga Pomocy Prze­
mysłowej odbyła we wtorek pod przewodnictwem 
ks. Lubomirskiego posiedzenie, na którym ułożono 
szczegółowy program bojkotu. Wszelkie artykuły 
handlu i przemysłu pruskiego mają być o ile 
możności zastąpione przez wyroby krajowe, tak 
samo handel pośredniczący pruski ma być usu­
nięty. Liga stara się wszystkie towarzystwa pol­
skie wciągnąć w akcję bojkotową.

Parlamentarne biuro prasowe
powstaje z Nowym Rokiem przy Kole Polskim 
w Berlinie. Kierownictwo powierzono p. Jan­
kowskiemu, dotąd redaktorowi Dzennika Ku­
jawskiego. P. Jankowski pracował swego czasu 
w podobnym biurze frakcji centrowej, stąd dobrze 
zapoznany jost z techniką biura prasowego.

Ankieta Sienkiewicza n wywłaszczeniu.
Paryż. 31. grudnia.

Anatol Leroy-BeauIIeu, członek In­
stytutu francuskiego, dyrektor parys. Szkoły nauk 
politycznych:

Uczucie, którego się doznaje wobec pruskiego 
projektu prawa o wywłaszczeniu, to 2arówno osłu­
pienie jak oburzenie.

Jakżeż, więc to rząd monarchiczny, konser­
watywny i niby chrześcijański przedstawia Sejmo­
wi podobne prawo? Nie pomyślał on zatym o 
precedensie, który stwarza w ten sposób na rzecz 
partji rewolucyjnych i na rzecz socjalistów ?

Co więcej projekt wywłaszczenia ks. Balowa 
jest bardziej rażący niż byłby projekt praw 
agrarnych obejmujących bez różnicy właścicieli 
ziemskich jakiegokolwiek pochodzenia. Jest to 
bowiem prawo wyjątkowo a zarazem prawo . . . . 
Tym zaś ....... że zwraca się przeciw takim4
poddanym króla pruskiego, którzy nie popełnił 
zbrodni krom obrony swej narodowości, mowy’ 
religji i których prawa narodowe szanować zobo­
wiązali się królowie pruscy pod przysięgą w 
chwili obejmowania Poznańskiego. Więc w tych 
Niemczech, które chełpiły się, że są wybranym
krajem znajomości prawa, przychodzi do..............
zarówno prawa publicznego jak i praw prywa­
tnych.

Wyznać muszę, że lepsze miałem mniema­
nie o niemcacb. Myślałem, że ich opinja publi­
czna nie zniosłaby podobnego nadużycia siły. 
Za wielu z pośród nich sądzi, że trzeba być 
niemcem, by mieć jakieś prawa. Przeciw innym 
słowianom lub duńczykom, wszystko jest dozwo­
lone! A może oczekiwać mamy w niedalekiej 
przyszłości podobnych środków przeciw dawnym 
rodakom w Alzacji i Lotaryngji?

Coby jednak powiedzieli prawnicy Niemiec, 
gdvby rosjanie w Liwonji łnb Kurlandji, a węgrzy 
w Siedmiogrodzie, stosowali względem swych pod­
danych niemieckich takie same środki wywłasz­
czenia, jak Prusy względem swych' pod­
danych. Nie życzę zgoła, by podobne.................
piawa naśladowano gdzieindziej, nawet prze­
ciw niemcom, którzy dają przykład, jak to 
się robi; gdyby jednak kiedykolwiek ich wąpłtf- 
plemieńcy i ich narodowość miała ulec prześla­
dowaniom, nie będą oni mieli prawa skarżyć się.

Gdybym był niemcom, rumieniłbym się za 
takie prawo które, jeśli rzeczywiście ma być 
uchwalone, Niemcom..............przyniesie.

Anatol Leroy-Beaulieu.
Maurlce Maeterllnck, sławny pisarz. 

Wymowny protest Pański zawiera wszystko, co 
m,żna powiedzieć o tym projekcie.............  Spo­
dziewam się jaszcze, dla czci i szczęścia wielkiego 
narodu niemieckiego, który miłuję, że w ostatniej 
chwili cofnie się on przed taką nieprawością. 
Dzisiaj niesprawiedliwość narodowa jest czymś 
nierównie poważniejszym i nie do przebaczenia, 
niż niegdyś, bo zrodziło się dzisiaj w narodach 
sumienie, które z każdym dniem staje się po­
tężniejszym i jaśniejszym.

Maurice Maeterlinck.
Charles Chenu, adwokat Trybunału 

apelacyjnego:
Już z urzędu bronię słabego przed silnym, 

a z instynktu oburzam się przeciw wszelkim uei- 
skom; nienawidzę przeto wszelkich środków ... .
wszelkich zamachów na wolność, wszelkich...........
prawa. Jeśli głos mój może przydać się w chó­
rze protestów, którym Pan dajesz początek, jest 
on na Pańskie usługi.

C. Chenu.

Polllecluilka u Wilnie.
Na jednej z narad inspektorów okręgowych, 

wespół z kuratorem okręgu naukowego, rozważano 
sprawę otwarcia w Wilnie wyższego zakłada nau­
kowego. Karator i inspektorowie bardzo przy­
chylne traktowali projekt otwarcia politechniki, 
uznając potrzebę w Wilnie takiego zakładu. Prze­
ciwko otwarciu uniwersytetu wysuwano zarzut, że 
uniwersytet może jakoby odrodzić tradycję da­
wnego uniwersytetu wileńskiego.

Dnia 27. grndnia pod przewodnictwem pre­
zydenta, odbyła się narada prywatna radnych w 
sprawie otwarcia w Wilnie politechniki. Obecni 
na naradzie: poseł do Dumy Józef Montwiłł 1 hr. 
Antoni Tyszkiewicz zakomunikowali zebranym o 
swoich konferencjach w tej kwestji z prezesem 
rady ministrów, ministrem oświaty, wice-ministrem 
Gisrasimowem.

Według słów pp.; Montwiłła i Tyszkiewicza,



wszystkie te osoby bardzo przychylnie zapatrywały 
się na sprawę otwarcia w Wilnie politechniki, 
pod warunkiem jednak, że miasto da niezbędne 
środki materjalne, prawdopodobnie około miljona 
rubli.

Radni upoważnili prezydenta miasta, ażeby 
oświadczył wice-ministrowi, który niebawem przy- 
jedzie do Wilna, iż miasto pragnie otworzyć poli­
technikę.

Rozmawiano także o wyborze miejsca pod 
gmach politechniki. Zarząd w swoim czasie otrzy­
mał oświadczenie p. Ogińskiego o ofiarowaniu 
miastu pod budowę politechniki 7 dziesięcin placu 
na Antokolu.

W Kurjerze Litewskim zabrał głos p. Szy­
mon Meysztowicz, dowodząc, że Wilno bardziej 
potrzebuje uniwersytetu, niż politechniki. Litwa 
nie Jest krajem przemysłowym i wychewańcy po­
litechniki musieliby wyjeżdżać z kraju dla zasto­
sowania w życiu zdobytej wiedzy. Zupełnie słu­
sznym jest zdanie p. Meysztowicza, iż społeczeń­
stwo na Litwie potrzebuje w pierwszym rzędzie 
takiego zakładu wyższego, któryby mógł obudzić 
ogólny ruch umysłowy i przyczynił się do wy­
kształcenia myśli miejscowego społeczeństwa.

W Dzień. Wileńskim pisze w tej sprawie 
p. Hłasko:

Byłoby złudzeniem sądzić, że politechnika 
przyczynić się może do pożądanego istotnie wielce 
uprzemysłowienia kraju. Zadanie to niezmiernie 
trudne, któremu podołaćby mógł jedynie i to w 
pewnej tylko mierze samorząd dzielnicowy. W 
każdym razie zaś za pnnkt wyjścia musimy wziąć 
te gałęzie przemysłu, jakie w warunkach kraju 
mają szanse powodzenia. Naszym bogactwem przy­
rodzonym są gleba i lasy, z których nie umiemy 
wyciągać odpowiednich korzyści. Wileńska szkoła 
specjalna powinna nam przyjść pod tym wzglę 
dem z pomocą, kształcąc Isdzi, którzy potrafią z 
największym pożytkiem dla kraju jego przyro­
dzone warunki wyzyskać.

Pozatym odczuwać się joź daje w kraju po­
trzeba ludzi, uzdolnionych do objęcia roli kiero­
wników w naszych bankach, syndykatach rolnych, 
towarzystwach współdzielczych i t. p. I tę po­
trzebę wileńska szkoła wyższa uwzględnić winna.

Żeby zaś specjalny wyższy zakład naukowy 
był jaknajpożyteczniejszy dla kraju, żeby jak naj­
bardziej się liczył z jego potrzebami, społeczeń 
stwo powinno mieć zagwarantowany wpływ na 
organizację szkoły. Mamy już w państwie wzór 
szkoły podobnej, a mianowicie politechnikę w 
Rydze. Należałoby dokładnie zapoznać się z jej 
urządzeniem i na tej podstawie opracować szcze­
gółowo statut, uwzględniający odrębne warunki 
nasze.

Tylko przy uwzględnieniu tych postulatów 
wyższa szkoła specjalna mogłaby opłacić ponoszo­
ne na nią ofiary.

Gdzie kształcić nasze córki?
(Dokończenie.)

Spotykałem się także z twierdzeniem, jakoby 
aiemieokie szkoły klasztorne miały wyższość nad 
innymi przez to, że w nich jest planem objęta 
nauka języka polskiego jako przedmiotu, którego 
już niema w żadnej świeckiej szkole na całym 
obszarze zaboru pruskiego.

Są tygodniowo tu i owdzie 2 lekcje polskick 
skich przedmiotów — to prawda — ale jakie ? 
Osobiście znam byłą nauczycielkę języka pol­
skiego w jednym z niemieckich klasztorów. Bez 
najmniejszego uprzedzenia w krótkim czasie do­
szedłem do poznania się na jaj odnośnych kwali­
fikacjach. I otóż wykazało się: akcent i styl 
niemiecki, żadnej znajomości języka polskiego jako 
takiego, zakres wiadomości z polskiej historji i li­
teratury szczupły jak u bardzo przeciętnych 
uczniów na średnim stopniu nauki — a ducha 
polskiego — brak uderzający. Najlepiej się 
scharakteryzowała owa nauczycielka sama, opo­
wiadając o uczennicach klasztornych, przybyłych 
z polskich domów, że .tak dobrze już wszystko 
umieją, iż ona nie ma co w nich poprawiać*.

Sam fakt, że odnośne władze rządowe tole­
rują w niemieckich klasztorach lekcje polskich 
przedmiotów, podczas, gdy je zewsząd już dawno 
wyrugowano, powinien być chyba dostatecznym 
dowodem, że są one wędką na łatwowier­
nych .Polaken* jest to t zw. łapichłopstwo — 
przyznajmy — w wielu wypadkach udane.

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
76)

(Ciąg dalszy).
Dni zaś upalne wlokły się z żółwią po­

wolnością, przynosząc z sobą niezmiennie ten 
sam żmudny, mechaniczny mozół, tę samą 
próżnię i tęsknotę. Koralkiewicz, tytularny 
dotąd kasjer Banku Przemysłowego, wywie­
ziony do Otwocka, dogorywał wśród jego 
smutnych cmentarnych piasków i sosenek; dy­
rektor wraz z piękną Felą kąpali się się w 
Biarrritz; znaczna część personału urzędnicze­
go rozpierzchła się na letnie urlopy. Pozosta­
łych żarła nuda, zabijała robota i gorąco.

Jedyną ucieczką Stanisława był dom i 
książka, o ile miał siły do czytania. Częściej 
wszakże, wykreśliwszy w kalendarzu, z we­
stchnieniem ulgi, dzień miniony i przeliczy­
wszy, ile mu ich jeszcze do powrotu Sieniaw- 
skich przebyć pozostaje, szedł do zacienio­
nego saloniku matki. Tu, snując plany przy­
szłości i projektując każdy szczegół o urzą­
dzeniu domu dla Leny, zapominał choć na 
chwilę o Olszańskim, Ostendzie, tajonej nie­
chęci przyszłych teściów i wszystkich prze­
szkodach, jakie między nim a cichą przystanią 
życia piętrzyły się dotąd.

Bez porównania młodzież żeńska więcej sko­
rzysta w dziedzinie rodzinnej wiedzy i kultury 
spędzając godziny pozaszkolne stale w domu 
polskim. Nauczy — się i więcej i lepiej, a równo­
cześnie znajdzie sprzyjające okoliczności dla roz­
wijania w sobie ducha polskiego, niezbędnego 
każdej kobiecie, która na jakimkolwiek będąo w 
domu stanowisku, jest z powołania Bożego, przy­
rodzonego, a tradycją uświęconego, kapłanką 
domowego ogniska — a przedewszystkim matka- 
polka ma rozleglejszy wpływ w rodzinie niż ojciec, 
pracą zawodową poza domem zajęty.

A z młodzieńczych lat trwające braki w 
wychowaniu: wypełnić, obce a ujemne nalecia­
łości wykorzenić, wżrwać ducha z długiego za­
stoju — jest trudno wogóle, a w wieku dojrzałym 
trudniej jeszcze u kobiet niż u mężczyzn, gdyż 
kobiety — zwłaszcza mieszkające na wsi — 
i później zwykle nie mają dostatecznej sposo­
bności do zetknięcia się z czynnikami, któreby 
stopniowo sprostowały pojęcia, uszlachetniły serce, 
rozbudziły poczucie polskości żywej, czynnej. 
Taka kobieta pozostanie już przeważnie tylko ka­
toliczką, a polką istotną nie będzie, a i jej kato­
licyzm będzie ciasnym, ograniczonym, bo z po- 
minięoiem idei narodowościowej, którą Chrystus 
Pan przekazał swym istotnym naśladowcom i na­
stępcom, a więc i kościołowi katolickiemu jako 
integralną część chrześcijańskiego ducha i posłan­
nictwa Bożego na ziemi.

Oto jeden z przykładów, takiego z winy ro­
dziców dobrowolnie dokonanego spaczenia się 
polskiego serca i umysłu, następstwami daleko 
sięgającego w życie: Wychowanka niemieckiego 
klasztoru, nawet wciągnięta w wir pracy społe­
cznej, patrząca przez szereg lat na odporne, a po­
zytywne, twórcze usiłowania polaków z jednej 
strony, a zaczepne i destruktywne zakusy z dru­
giej — dotychczas przejęta uwielbieniem dla 
swych wychowawczyń niemek oraz ich środowiska, 
nie waha się otwarcie przyznawać, nie ze złej 
woli, ani z cynizmu, lecz zaślepieniem głęboko 
dotknięta, że .gdyby miała córki, po­
wierzyłaby ich wychowanie tylko 
niemieckim zakonom*'. A wbezkrytycyzmie 
ta (polka) duchem pruskim rażona) tak daleko 
już postąpiła, że w gronie polskim wprost ośmie­
liła się dać wyraz swej gotowości do publicznej w 
prasie obrony niemieckiego wychowania w razie 
pojawienia się ujemnej o nim opinji. Czyż to 
nie dostateczny dowód zdeprawowania polskiego 
serca i umysłowości?

Nie wiem, czy do tego stopnia bezwzględna 
zwolenniczka stosowania niemieckiego wychowania 
do polskiej młodzieży żeńskiej zechce zabrać głos 
w jego obronie jeszcze mimo doświadczeń, jakie 
spotykają nas dzisiaj, a czekają jutro. A czyż 
pewniejsi niż wczoraj, możemy być dzisiaj i jutro, 
choćby tylko także ze strony wychowawczyń nie­
mek — nawet zakonnych, kiedy część katolickiego 
duchowieństwa niemieckiego nie waha się zaostrzać 
w stosunku do nas swego charakteru — oględnie 
się wyraziwszy — nam czynnie nieprzychylnego!

Nie jestże to logicznym i społecznym dziwo­
lągiem, lekkomyślnością nie do opisania, wprost 
przerażającą, że — kiedy w niemieckim społe­
czeństwie |w tym stopniu nieetyczne projekty, 
jak projekty ustaw o wywłaszczeniu nas z ziemi 
i języka — mają pewność zwycięstwa — wtedy 
dobrowolnie powierza się temu społeczeństwu 
kierownictwo duszami polskimi, kształcenie cha­
rakterów polskich! ?

Już dawniej złem wielkim było wychowywa­
nie córek w klasztorach niemieckich mimo wy­
boru środowisk wychowawczych polskich, — je­
szcze gorzej w znaczeniu logicznym, etycznym i 
narodowym czynią rodzice, obecnie pozostawiający 
młodzież żeńską w niemieckich internatach, choć 
huragan giermanizacyjny coraz to bardziej szaleje 
— lecz wprost potwornie postąpią ci, którzy urze­
czywistnią już powzięty zamiar powierzenia córek 
od Nowego Roku szkolnego obcym wychowawczym 
czynnikom Wrocławia, Karłowic, Liebentalu, Ro­
kitna i t. p.

Nad kurczeniem dncha narodowego przez 
dobrowolne wywłaszczanie z niego młodzieży żeń 
skiej, tych przyszłych matek polek, społeczeństwo 
nasze do porządku dziennego przejść nie może i 
nie powinno.

Szanuje się wolę jednostki nie mając prawa 
omawiać jej spraw wyłącznie osobistych, skoro 
jednak chodzi o czyny okraczające w dziedzinę 
publicznego dobra, których następstwa przede- 
wszystkiem ogół dotyczą, wtedy społeczeństwo 
ma prawo i obowiązek kontroli takiej działalności 
prywatno-publicznej i władzę podporządkowania

XIII.
Pierwszy podmuch jesieni wlał nowe siły 

w duszę Stanisława.
Jakkolwiek bowiem Steniawscy, wbrew 

przyrzeczeniom, przedłużali pobyt swój zagra­
nicą, niemniej przekonawszy się, że Olszański 
bawi już w mieście i zobaczywszy go nao­
cznie na ulicy, Stanisław odetchnął swobo­
dniej.

Równocześnie zaszła rzecz, oddawna prze­
widywana, a która jednak wywarła na nim 
silne wrażenie.

Sparaliżowany Koralkiewicz dokonał pra­
cowitego żywota i zmarł w swym smutnym 
letnisku. Osierocona wdowa za ostatni grosz, 
jaki z krwawym trudem zdobyć mogła, spro­
wadziła zwłoki do Warszawy, by je pogrze­
bać na Powązkach. Długotrwała choroba i tak 
wyczerpała wszystkie ich środki; skoro zaś 
nie uratowała go, niechże biedaczysko ma 
przynajmniej pogrzeb porządny, niech leży 
bliżej niej i dzieci; toż całe życie pracował 
na nie, stwierdzając na sobie brukowe przy­
słowie: »Orze, dopóki może w kantorze. A 
gdy nie może, też jeszcze orze w kantorze«. 
Orał, aż rażonego atakiem z biura do domu 
odnieśli. Niechże choć nikt nie powie, że mu 
żona na przyzwoity pogrzeb żałowała.

Odbył się tedy pogrzeb paradny, w któ­
rym dzięki późnej, poobiedniej godzinie, 
uczestniczył cały persona! Banku Przemysło-

jednostki pod wolę i dobro całości. Społeczeństwo 
ma prawo przypomnieć swym członkom ich obo­
wiązki względem niego i ma obowiązek zastoso­
wać swe prawo wszędzie, gdziekolwiek ono jest 
gwałcone.

Jeżeli społeczeństwo polskie w chwilach wiel 
klej potrzeby otrzymywało od swych członków 
szczodre a chętne ofiary z życia i mienia — toć 
i dzisiaj może się spodziewać, że zadośćuczyni się 
jego głosowi, kiedy chodzi nie już o czyny trudne, 
bohaterskie, lecz o spełnienie prostej powinności 
rodziców względem własnych dzieci.

Obecnie społeczeństwo polskie ma prawo i 
obowiązek stanowczo zażądać od rodziców-polakćw, 
aby odtąd wychowywali swe córki tylko w środo­
wiskach polskich. Ponieważ do 14. rokn życia 
trwa przymus szkolny pruskiego systemu i przez 
cały jego czas płaci się karę w kwocie 50 fen. 
za każdy dzień nauki odbytej w polskich dzielni­
cach po za pruskim kordonem — nie pozostaje 
więc rodzicom nic innego, jak wychowywać i 
kształcić córki w własnym domu prywatnie pod 
kierownictwem nauczycielek istotnie powołanych 
lub też, posługując się w kształceniu publi­
cznymi szkołami w mieście, powierzać wychowa­
nie dziewcząt tylko domom polskim — także 
powołanym. Po 14. roku, wobec swobody rozpo­
rządzania dziećmi tak co do miejsca, jak i spo­
sobu ich kształcenia — można kształcić córki 
dalej u siebie w domu, lub w szkołach tutejszych 
zawsze z uwzględnieniem polskiego wychowania 
bądź też w uczelniach galicyjskich odpowiedniego 
typu. Także w Królestwie istnieje od niedawna 
pod Warszawą zakład dla żeńskiej młodzieży pod 
kierownictwem M. Niepokalanek — tamże w Chy- 
lienkach jest dla starszych uczelnia p. Cecylji 
Platerówny — znanej autorki i działaczki na 
niwie pedagogicznej rodzimej, w Warszawie samej 
są liczne żeńskie szkoły prywatne, które po za 
minimum rosyjskiego dla tamtejszych poddanych 
uwzględniają potrzeby umysłowości polskiej.

Posyłanie do zakordonowych szkół żeńskich 
pociąga za sobą oczywiście dosyć poważne koszty, 
ale uwagi w tym kierunku dotyczą mniej czy 
więcej zamożnych. Trudno natomiast uwagi po­
wyższe skierować pod adresem córek, od których 
przyszłe warunki życia wymagać będą większej 
znajomości języka niemieckiego — ile pod tym 
względem nie można zaradzić lekcjami prywa 
tnymi. I w tym jednakowoż wypadku należy obok 
szkoły niemieckiej postawić dom polski, by 
czuwał nad rozwojem serca i umysłu polskiej 
dziewczyny.

Pogrzeb ś. p. Juljana Dunajewskiego.
Kraków, 1. stycznia.

Pogrzeb ś. p. Dunajewskiego odbył się wczo­
raj z wielką okazałością i powagą, jak to się na 
leżało byłemu ministrowi i wybitnemu mężowi 
stanu.

Przed domem żałoby na nl. Podwale — 
— która odtąd za uchwałą Rady Miejskiej na­
zywać się będzie ulicą Juljana Dunajewskiego — 
zebrali się bardzo licznie uczestnicy pogrzebu. 
Z osób, zajmujących wybitne stanowisko, przy­
byli na obrzęd żałobny między innymi: minister 
skarbu dr. Korytowski, — zmarły był, jak 
wiadomo, jego poprzednikiem przed 16 laty, — 
minister dla Galicji Abrahamowicz, minister 
rolnictwa Ebenhoch, namiestnik Galicji hr. 
Potocki. Cesarza zastępował na pogrzebie hr. 
Chołoniewski. Marszałek Kraju hr. Badeni 
nie zdążył przybyć, ponieważ bawi chwilowo za­
granicą, zastępował go więc członek Wydziału 
krajowego dr. Piłat. Z wyższych urzędników 
ministerjalnych widzieliśmy: szefa sekcji w mini 
sterstwie skarbu, dr. Kniaziołuckiego 
i panów Engla, Mayera, Globnenika 
i Gałeckiego. Dalej przybył były minister 
oświaty dr. Madńyski.

W skład deputacji Koła Polskiego 
wchodzili: wiceprezydent Rady Państwa dr. Sta­
rzyński, prezes Koła prof. Głąbiński i po 
słowie Moysa - Rosochacki, Petelenz 
i Staniszewski. Z Krakowa brali udział w 
pogrzebie wszyscy naczelnicy władz autonomicz­
nych i rządowych: delegat namiestnictwa dr. Fe­
dorowicz, prezydent miasta dr. Leo z obu 
wiceprezydentami i gronem radców miejskich, pre 
zydent sądu dr. Hausner, dyrektor policji dr. 
Flattau, kemendant korpusu gienerał Steins- 
berg i wielu innych. Senat Wszechnicy

wego, z dyrektorami i zarządem na czele. Nie 
brakło wieńców od towarzyszów pracy i chle­
bodawców, którzy w ten sposób »najdawniej­
szemu współpracownikowi za wieloletnią a 
nieskazitelną służbę«, hołd publicznie składali. 
Koledzy zmarłego idąc za trumną, szeptali 
równocześnie o wspaniałomyślności rady za­
rządzającej, która dzięki inicjatywie swego 
prezesa, hr. Morelli, kazała wypłacić wdowie, 
w uznaniu zasług zmarłego, a dla zabezpie­
czenia zapewne przyszłości jej i dzieci, jedno­
razowe wynagrodzenie, czy zapomogę, pod­
niesioną do wysokości... półrocznej pensji nie- 
bożczyka.

Dziwiono się podobnej hojności. Przecież 
i tak, przez cały czas choroby, aż do dnia 
śmierci wypłacano mu bez żadnych uszczupleń, 
całą pensję. Wprawdzie czynności jego spra­
wiał zastępczo Lipowiecki, bez osobnego za 
to wynagrodzenia, ale zawsze było to wielkie 
dobrodziejstwo.

— Dobrodziejstwo ze strony Lipowiec- 
kiego — rzucił ktoś śmielszy:

Zaprzeczono ogólnie:
— Cóż znowu! Któż trzyma Lipowiec- 

kiego ? Bank? Nie byłoby Lipowieckiego, był­
by kto inny; ergo, dobrodziejstwo jest zawsze 
dziełem Banku, czyli jego zarządu.

Ogłupieni pracą i strachem przed utratą 
posady, uspakajali się podobnymi sofizmatami, 
byle ich kto o jakie buntownicze myśli nie

Jagiellońskiej i profesorowie stawili się nie­
mal w całości z rektorem ks. Gabrylem na 
czele; Akademję Umiejętności zastępował 
prezes jej hr. Stanisław Tarnowski oraz wice­
prezes dr. ZolL

Gdy trumnę wyniesiono z domn na ulicę, 
odśpiewał Chór akademicki Mendelsohna-Bartholdy 
.Beati mor tui* a następnie rozpoczęły się prze­
mówienia.

Jako pierwszy zabrał głos imieniem 
Krajn dr. Piłat, żegnając Zmarłego w za­
stępstwie marszałka krajowego. Poświęciwszy 
dłuższy ustęp swego przemówienia charakterystyce 
zmarłego ministra, jako działacza państwowego i 
polityka o potężnym indywidualizmie i śmiałości 
przekonań, scharakteryzował następnie jego pracę 
parlamentarną. Mowę swą zakończył słowy, że 
Zmarły wystawił swoją działalnością pomnik 
trwalszy nad spiż, który daje świadectwo metylko 
o tym znakomitym mężu, ale pośrednio jest przy­
kładem siły żywotnej, zdolności do organizacji i 
do rządu w całym narodzie polskim.

Z kolei przemawiał dr. Głąbiński, prezes 
Koła Polskiego. Mówca żałobny podniósł, 
że Zmarły był nietylko wybitnym mężem stanu, 
ale i przez długie lata znakomitym posłem i pra­
wdziwą chlubą Kola Polskiego, którego imieniem 
go żegna. Jak państwo austryjackie — brzmiał 
końcowy ustęp — zawdzięcza Dunajewskiemu 
utrwalenie swej siły materjalnej, a zarazem po­
wagi moralnej i wpływu na zewnątrz, tak dla nas 
jego działalność i pamięć o nim pozostanie na 
zawsze niewyczerpaną skarbnicą, z której czerpać 
będziemy przykłady i dowody, że jesteśmy czyn­
nikiem żywotnym i dodatnim w państwie, które 
umie uznać i uszanować nasz byt 
i nasze prawa narodowe.

Rektor Wszechnicy Jagielloń­
skiej ks. dr. Gabryl poświęcił swe przemó­
wienie pamięci Zmarłego jako profesora uniwer­
sytetu i rektora Almae Matris w r. 1864, koń­
cząc swe serdeczne przemówienie, zaznaczył mó­
wca, że uniwersytet, kolebka działalności Zmarłego, 
jak matka żegna go nad grobem i śle mu życze­
nie, które Kościół składa swoim dzieciom. Wieczne 
odpoczywania....

Prof Kazimierz Morawski przemówił 
imieniem Akademji umiejętności, kreśląc 
zalety nmysłu i ducha Zmarłego. Z żalem i tę­
sknotą żegna go instytucja, której był długoletnim 
członkiem czynnym. Kończąc powiedział mówca: 
.Akademja Umiejętności, ta służebnica Boga, oj­
czyzny i narodu, z bólem rozstaje się z ś. p. Du­
najewskim i z hołdem uznania żegna go na drogę 
wiecznego spoczynku*.

Po tych przemówieniach złożono zwłoki na 
sześciokonnym karawanie, ruszając ku cmenta­
rzowi. Kondukt prowadził ks. kardynał Puzyna 
w otoczeniu metropolity Bilczewskiego, ks. 
biskupa Nowaka, ks. biskupa P e 1 c z e r a, ks. 
infułata Krzemińskiego oraz całej kapituły 
krakowskiej.

Kondukt żałobny był bardzo okazały. Li­
czne duchowieństwo świeckie i zakonne, cechy 
i korporacja ze sztandarami poprzedzały trumnę; 
za nią kroczyła rodzina i wyżej wymienieni dostoj­
nicy oraz nieprzeliczone tłumy publiczności. 
Wieńcy złożono na trumnie bardzo dużo, tak że 
tonęła w nich zupełnie.

Na cmentarza odśpiewał Chór ,’ akademicki 
pieśń: „Duszy, co rzuca ziemi cierpienia" a po 
odmówieniu zwykłych modlitw złożono zwłoki do 
grobu rodzinnego.

T. S.

Proces Hardena.
Berlin, 31. grudnia. (Ciąg dalszy.) Pro­

kurator w przemówieniu swoim wywodzi nastę­
pujące szczegóły: Harden twierdzi, że nie powie- 
dziaj nic obrażającego, ale przyznaje jednak, że 
półsłówkami zarzucał ks. Ealenbnrgowi i hr. 
Moltkiemu nienormalną przyjaźń erotyczną. Już 
ten jeden szczegół przedstawia ciężką obrazę. Ale 
w artykułach podniesiono wprost zarzut homo­
seksualności.

Prokurator przechodzi kolejno poszczególne 
artykuły i zaznacza: Wykazałem więc, że arty­
kuły Hardena zawierają nie tylko obrazę hr. 
Moltkiego w myśl paragrafu 186. ale także za­
wierają twierdzenia wprost nieprawdziwe. Ani 
śladu homoseksualności «hr. Molt- 
kiemn nie udowodniono, ani śladu znie- 
wieściakści nie wykazano. Godzą się na to 
wszyscy wybitni rzeczoznawcy.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

posądził. A nuż doniosłoby się to do dyrek­
cji, lub rady ?

Niektórzy ścigali zazdrosnem okiem Li­
powieckiego, jako domniemanego następcę 
niebożczyka. Inni, zastawszy go nazajutrz, na 
zwykłym stanowisku, winszowali mu nawet 
awansu.

Zresztą rzeczy szły zwykłym torem.
Po paru dniach Stanisław ożył nagle, 

promieniał. Ciekawi towarzysze biurowi za­
uważywszy te zmianę, przypisywali ją stanow­
czej zapewne rozmowie z p. Knoblauch-Czo- 
snowskim, lub Seidenbeutel-Jedwabskim i wy­
pływającej stąd bliskiej nominacji na wyższe 
stanowisko.

Mylili sie wszakże: radość Lipowieckiego 
inne miała źródło.

Od paru tygodui gorączka, z jaką biegał 
codziennie na spacer, miała jeden tylko cel: 
dowiedzieć sie, kiedy wracają Sienawscy? Po 
długich tych wędrówkach, wczoraj nareszcie, 
skręciwszy w Aleje Róż, ujrzał wszystkie okna 
w mieszkaniu ich otwarte. Wzruszenie dodało 
mu skrzydeł; pospiech był jednak przedwcze­
sny. Państwo nie powrócili bowiem jeszcze, 
lecz służba, zaalarmowana depeszą, przewie­
trzała i sprzątała na gwałt pokoje.

— Kiedy przyjeżdżają?
Pojutrze rano — brzmiała odpowiedź,

(Cijg dalszy nastąpi.)



Pługi dwu- i trzyskibuwe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jost tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co n.jlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług,Fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow- 
szechniony, zaleca się lekkim oh dem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órk<.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

A. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Tel. nr. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych kratowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Sposobność jak rzadko 
taniego zakupu!

Cylindry z dziurk. norm 
do gazu I szt. — 25 f.

3 n =65 ł. 
® » = 1,80 m

12 „ =2,25m

Nadzwyczaj trwałe
cylindry do nalty l gazu

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dekiert i Sp.
Poznań, Zanikowa 4.

Telefon 1001.
Brązowe znaczki. "IW

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań —Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kiiog.i 
puszkach, opłatnie po 6 kor 
miód . do picia w demionact 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikltka
prób, w Kupczyńeaeb poczts 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej

Jezuicka 5.Tclcf.
207. Meble 

Zakopiańskie.

Spółka Stolarska
Tischler-Rohstoff- und Absatzverein e. GL m. b. H.

Meble 
Dekoracje

Jedyny skład 
Poznań, Jezuicka 5.

SYPIALKI
JADALKI

SALONY
KUCHNIE

Wielki wybór! 
Dogodne warunki! 
Tanio!

Wa żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Nftaterjje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz.
Poznań, Stary Rynek 67J69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

a służę zaliczką 
w każdej wysokości 

Witold 3}rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

U. Sulichi
Poznań, plac Wilhefmowski 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Polecam w wielkim wyborze

futra niĘsk. 1 damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki futrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
iW* Zamówienia na futra męsk. 1 damsk., 

kabatki, także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reparacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

♦♦♦♦♦
Chleb Im. Antoniego

czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i te pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 ejrZ. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,PO mk. _ Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
|,20 mk. na rok wynosi. Od 
( do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo. 

♦♦♦♦♦
i. losy I. klasy 218.

Pruskiej Loterji p. 10 mk. 10 i

losy I. klasy 218.
Pruskiej Loterji p. 5 mk. 10 I 
Ciągnienie 1. klasy 10. i II 
stycznia 1908. są do nabycia ,

Wisfuby
Królewski kolektor.

W Glogowku. — (Oberglogau.

w Poznań, ul. Bismarka nr. 9. II.

¡¡ Szkoła muzyczna.
■ Zakres nauki: Gra na fortepianie, teorja i historja 

; Jnuzjjki.i. harmonja instrunientacja i kontrapunkt. Kursa 
uzupełniające dia organistów. Zgłoszenia przyjmuje 
Codziennie

St. Ogurkowski, dyrektor muzyki,

JEcyna jerowa ajeniara i ołówny saiasa
S. ZycñiIiíiSA«i

..w Poje© an» m.
Cygara w największym wyborze.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem
Za półroeznem
Za kwartałnem
Za każdorazowe żądanie

wypowiedzeniem 5%

Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Poscn 

ulica Wiktorji 2. ptr.

4’/2 °/,

4%
4 /O

żonkil Rolniczo-Przemysłowego
Potocki i Sp.

i»rv7jmuje na Oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
s marki począwszy płacąc od S do i I pól procent podium 
.SDiiiWOćjuo umowy.

Antoni Rosel
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kupujcie
papierylistoweikoperty

wyrobu Jedynej polskiej labrykl

S. W. HiemojBwsbiego we Lwowie.
Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec­

kich. Opakowana i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na 
motywach swojskich.

Bardzo stosowne 
na podarki gwiazdkowe.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części mjast na 
prowincji. Skład główny dla sprzedających z drugiej ręki u

F. K. Ziółkowskiego & Spf.
w Pleszewie.

Poszukuje się
7000 marek

na liipoekę pupilar- 
nie pewną. Łaskawi 
zgłosz. pod lit. M. M 
1000. do Ekspedycji 
Dziennika Pozn.

Kilka dobrych

hipotek
od 20,000 do 100,000 mk

po dobrym procencie mamy
na sprzedaż

Drwęski& Langner
(Marcin Biedermann»)

Poznań, ulica Rycerska nr, 88

! Na rak 1908. i

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

iib.
lei. 2539. Wielki wybór! Teł. 2539.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. ni. b.H. w Poznani,. nSi".'
J znaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Poleca

kalendarze
dla aptekarzy, budowni­
czych, gospodarzy, inży­
nierów, leśników, leka­
rzy, prawników itd. itd. 
oraz przyjmuję

prenumeratę
na wszelkie czasopisma 
krajowe i zagraniczne.

fl. Cybulski
Księgarnia w Poznaniu. ia—«——»®»a—®>

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawianie 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie ichorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, św. Marcin 53.

Dom ogrodowy 1. p.

(Dodatek).



Dodatek do 2. numeru Kurjera Poznańskiego.
P««»* ń, piątek dnia 3. stycznia isM^

Mógłbjm ra hm Bfcończjó, gdyż przestęp­
stwo przeciwko § 186 jest jasnym. Chodziłoby 
tylko jeszcze o wymiar kary Ale sprawa ta ma 
znaczenie daleko głębsze. Harden, najpracowitszy 
publicysta, słynny djaiektyk, obdarzony niezwykłą 
bystrością nmysło. gienjalna i fascynująca osobi­
stość, w walce z Moltkiem i Enlenbargiem po­
sługiwał się podpadającą bezwzględnością, nie 
nznaiąc w przeciwnikach swoich lodzi bonom. 
Harden opierał się jedynie na świadectwie pani 
Elbę, listach pani Heyden i aktsch rozwodowych, 
nie słncbaiąc wcale strony przeciwnej. Tymcza­
sem pani Elbę była kobietą chorą.

Na takiej podstawie zbudował Harden cały 
swćj gmach, który obecnie 2arwał się doszczętnie. 
Wymietliśmy nareszcie te brody. Ani najdrob­
niejszy pyłek skazy nie pozostał na świetnej tar­
czy herbowej hrabiego Moltkiego. Z giestem 
obrzydzenia i wstrętu może zrzucić z siebie kał, 
którym go obczemiono i z podniesioną głową 
opuścić salę sądową. Także podejrzenia, które od 
lat dzisięciu ciężyły na ks. Eolenburgu, udało się 
moim zdaniem rozproszyć zupełnie.

Co do celu, jaki miały artykuły Hardena, 
zdania są podzielone. Harden sądzi, że przysłu­
żył się ojczyźnie, ale w rzeczy samej przysłużył 
jej się bardzo zle: zdyskredytował ją za granicą. 
Głupią bezdenną bajką jest twierdzenie, jakoby 
przy dworze cesarskim istniała kamaryla, złożona 
z łudzi o nienormalnych skłonnościach płciowych. 
Wobec nieszczęścia, w jakim oskarżony pogrążył 
hr. Moltkiego, ks. Eulenburga i całe państwo, 
wina jego zmytą być może tylko przez karę wię­
zienną. Dlatego wnoszę o 4 miesiące wię­
zienia i prawo publikacji wyroku, oraz nałoże­
nie wszystkich kosztów dotychczasowych procefów 
oskarżonemu.

Po przemówieniu prokuratora tłumaczy się 
hr. Moltke osobiście, dlaczego podał się do dy­
misji, zaznacza, że dał gienerałowi Plessenowi 
słowo honou, iż nigdy nie obcował płciowo z męż­
czyznami, a następnie złożył urząd, ponieważ uwa­
żał, że nie może go sprawować, dopóki nie oczyści 
się z ciężących na sobie zarzutów. W końcu za­
pewni Moltke raz jeszcze, że na dworze pruskim 
nie był i nie ma ani śladu zniewieściałości ani 
kamaryli.

Radca sprawiedliwości Se 11 o, obrońca Molt- 
kiego: Nie wam właściwie już nic do omówienia 
i do wyjaśnienia. Fakty same przemawiają tak 
silnie, że i najwymowniejszy obrońca niczego do 
nich dodać nie może. Nie ulega wątpliwości, że 
zboczenia umysłowe, jakim podlegać ma mój 
klient stanowią ciężką obrazę. Oskarżony przyznać 
musi, że stał się przyczyną całej powodzi wstrę­
tnej i brudnej literatury, przedstawiającej pohań­
bienie kraju naszego na całym świecie. Powódź 
tę powinien był przewidzieć.

Biada człowiekowi, który sieje zgorszenie! 
Obrazy w artykułach Zuknnft miały śmiertelną 
doniosłość i musiały mieć skutek taki, że zacze­
pionego pogrążały w przepaści śmieszności. Żadne 
sztuczki nie zatrą właściwej tendencji i właściwego 
sensu artykułów. Harden stał się ofiarą własnej 
inteligiencji, zamąconej przez stronniczość. Czemu 
nie wysłuchał strony przeciwnej ? Zagniewany 
Bismarck zarzucał przeciwnikom swoim bardzo 
wiele, ale czy słusznie, tego dzisiaj nikt osadzić 
me może.

Gdy pani Elbę tutaj w drugim terminie na 
sali sądowej powiedziała pierwsze słówko, cały 
proces rzeczywiście już był skończony. Któż wy­
rywał jej z ust tajniki poźycis małżeńskiego? 
Oby wreszcie useebł nieszczęsny owce, jaki wydał 
ten posiew iście djabelski! Wczorajsze zeznania 
siostry hr. Moltkiego, hrabiny Dankelmann i wielu 
innych świadków otworzyły nam oczy co do war­
tości świadectwa pani Elbę i usunęły chmury 
z zaciemnionego horyzontu. Dzisiaj każdemu 
potwsrcy powiedzieć możemy: Kłamiesz!

Z kolei zabiera głos obrońca Hardena, rsdca 
sprawiedliwości Bernstein: Obaj świetni mó 
wcy poprzedni nie zdołali udowodnić, że artykuły 
Hardena zawierają obrazę. Zarzuty z obu stron 
podnoszone przeciwko Hardenowi są zupełnie nie 
uzasadnione, polegają na fałszywej ocenie po­
łożenia i na absolutnie fałszywych przypuszczę 
nlach.

Harden nie jest oszczercą z profesji, nie jest 
nieprzyzwoitym pisarkiem. Zarzut brotalnej bez­
względności w wyborze środków podniesiony 
przeciwko niemu przez prokuratora, jest niesłuszny. 
To, co Harden pissł, polegało na oświadczeniach 
Schweningera, poważnego męża i jego żony, wła­
snej bratanki Moltkiego. Twierdzenia o kamaryli 
w Liebenbergu nie są wymysłem Hardena. Mówca 
przechodzi poszczególne artykuły i wykazuje, że 
nikt nie tłumaczył ich tak, jak się to dzieje obe­
cnie.

Pan prokurator żądał, abym przeprosił ks. 
Eulenburga, za ostre napaści z pierwszego pro­
cesu, Prośbie tej zadość uczynić nie mogę. 
Dziwna rzecz, że ks. Eolenbnrg sam nie wytoczył 
mi procesn o obrazę. W Monachium i Wiedniu 
kursowały również podobne pogłoski o ks. Euien- 
burgn. Hr. Moltke pozwolił rzeczoznawcy, komi­
sarzowi kryminalnemu Treskowowi powiedzieć 
wszystko, co o nim słyszał. Ks. Ealenbnrg tego 
nie Bczynił.

Swego czasu wywołały sensację pewne de 
cyzje cesarza. Chyba nie postanowił ich skutkiem 
artykułów Zakonft. Pisarz niemiecki musi mieć 
prawo wskazywania na rozmaite stosunki bez na 
rażenia się na proces. Oskarżonemu trzeba przy­
znać prawo obrony uprawnionych interesów, gdyż 
miłość ojczyzny jest bez wątpienia uprawnionym 
interesem. O karze więziennej dla oskarżonego 
nie może być mowy, a kara pieniężna mogłaby 
być zastosowaną tylko, gdyby mu nie przyznano 
prawa obrony nprawnionych interesów.

Także w Nowym Roku prawa pozostają sta 
rymi!

Nadprokurator Isenbiel: To, o co oska­
rżony posądzał hr. Moltkiego, okazało się niepra­

wdziwym. Zatym nie powinien był szerzyć po­
dobnych pogłosek i musi 2a nie ponosić na­
stępstwa.

Radca sprawiedliweści Sello, obrońta hra 
biego Moltkifgo: Hr Moltke zeznał pod przy­
sięgą, że artykuły w Zuknnft przyczyniły się 
do jego dymisji. Dla tego Harden ukarany być 
muai.

Radca sprawiedliweści Kleinholz. obrońca 
Hardena: Ciągłość przestępstwa w artykułach 
Zuknnft absolutnie nie zachodzi. Dwa pierwsze 
artykuły są przedawnione. O dobrej wierze oska­
rżonego wątpić nie można. Pierwszą przyczyną 
wystąpienia jego były znane słowa Bismarcka.

Także pani Elbę musisła się Hardenowi wy­
dawać wiarogodną, gdyż wielu innych ludzi, na 
wet lekarzy także jej uwierzyło. Zaznaczyła ona 
wyraźnie, że pomiędzy Moltkiem a Eulenbnrgiem 
istniała nietylko ścisła przyjaźń, lecz także per- 
weraje płciowe,

Kam ary lę upatrywał Harden w gronie osób, 
które. przeGiwdziałsło pogodzeniu się cesarza z 
Bismarckiem, usunęło trzech kanclerzy i szkodziło 
całości państwowej. Gdyby w artykułach Hardena 
było rzeczywiście coś karygodnego, należałoby 
uniewinnić to dobrą wiarą i szczerymi intencjami 
oskarżonego, a nie skazywać go na więzienie, ale 
artykuły nie zawierają nio karygodnego. Harden 
nie zasługuje na karę, lecz na wdzięczność na­
rodu.

W replice odpowiada nadprokurator Isen- 
biel: Wywody obrońców brzmią tak, jakby hr 
Moltke miał jeszcze obowiązek podziękować Har­
denowi za jego artykuły w Zuknnft. Harden przyznał 
przecież sam, że użył drwin i szyderstwa, byle pa­
nów tych wyprzeć z otoczenia cesarskiego. Kama-, 
ryła istnieje tylko w mózgownicy Hardena, tak 
samo jak twierdzenie o homoseksualności. Harden 
stał się ofiarą gadatliwości, histerycznej kobiety. 
Ubolewać należy nad tym, że nie udało się zbić 
zn pełnie podejrzeń co do osoby ks. Eulenburga. 
I Bismarck mógł się mylić, mówiąc o kyne- 
daoh.

Obrońca Moltkiego Sello: Nikt nie zarzuca 
Hardenowi braku dobrej wiary. W zasięganiu 
informacji swoich natomiast nie był Harden obje- 
ktywnie bezstronnym i rzeczowym.

Na tym posiedzenie odroczono do czwartku 
godziny 10. rana. W czwartek przemawiać miał 
Harden w obronie właśnij. Wyrok ogłoszony 
zostanie prawdopodobnie dopiero kilka dni 
później.

Z zaboru rosyjskiego.

W sprawie nowego stowarzyszenia 
oświatowego.

Od p. Antoniego Osuchowskiego, b. 
przewodniczącego Zarządu Polskiej Macierzy Szkol­
nej, otrzymały gazety warszawskie następujące 
oświadczenie:

Z powodu wzmianki w Dzienniku Poznańskim, 
przedrukowanej w Gazecie Codziennej i w Gońcu, 
jakoby stronnictwo polityki realnej postanowiło 
oddać w moje ręce sprawę utworzenia nowego 
stowarzyszenia oświatowego, czuję się w obowiązku 
oświadczyć kategorycznie, że wiadomość ta pozba­
wiona jest wszelkiej zgoła podstawy.

Nie należałem i nie należę do żadnego 
stronnictwa, a przeto nie mógłbym nigdy działać 
w imieniu lub w interesie tej lub owej partji.

Wielokrotnie też i w dziennikach i w moich 
przemówieniach publicznych zaznaczałem, że sprawa 
oświaty powinna stać poza wszystkimi stronnict­
wami i organizacjami politycznymi.

Takie jest ściśle bezpartyjne stanowisko, które 
zajmowałem i zajmuję wytrwale w zakresie wszel­
kich ogólnych spraw społecznych, a więc przede 
wszystkiem w tak doniosłej i obchodzącej bez­
względnie wszystkie warstwy i odłamy naszego 
narodu — sprawie oświatowej.

Warszawa, 29. grudnia 1907.
Antoni Osuchowski.

Położenie w Rosji.
Wyrok na posłów pierwszej Domy.
Petersburg, 31. grudnia. (TBW.) W 

procesie przeciwko posłom do pierwszej Domy 
zspadł we wtorek wyrok uwalniający dwuch oskar 
źonycb. Wszystkich innych skazano każdego na 
3 miesiące więzienia.

Bunt chłopski w Besarabji.
O de s a, 2. stycznia. (TBW.) W guhernji 

heearabskiej pannje niebezpieczne wrzenie wśród 
ludności wiejskiej z powodu nowego okólnika mi­
nistra spraw wewnętrznych, dotyczącego poboru 
podatków. Pomiędzy policją a chłopami przyszło 
do krwawych starć, podczas których zabito po 
obu stronach 11 osób, a kilkadziesiąt raniono. 
W zagrożone dzielnice wysłano dragonów.

Krótkie wiadomości.
— Wojsko doFinlaiidji. Z urzędo­

wych źródeł rosyjskich zaprzeczają wiadomościom, 
jakoby wysyłanie wojska do Fmlandji miało na 
celu zaprowadzenie i skuteczniejsze poparcie 
reakcji. Pułki gwardyjskie mają jedynie pozostać 
na granicy i zapobiedz tworzeniu się na pograni­
czu, w pobliżu Petersburga, komitetów rewolucyj 
nych, zagrażających stolicy.

— Odrzucona apelacja. Senat rozyjski 
postanowił nie uwzględnić skargi kasacyjnej 
Harki, byłego pomocnika ministra spraw wewnę­
trznych.

Nasze sprawy.

— Wlec Straży w Kołybkach w
pow. wągrowieckim odbędzie się w niedzielę 5. 
stycznia o godz. pół do 2. po poł. w wozowni p. 
Skoroazewskiego. Przemawiać będzie delegat z 
Poznania, O liczny udział uprasza

Laskowski, starosta Straży.

— Ks. prób. Szaala w Czarnkowie 
napastują ciągle ofiujalni memcy-katolicy w Kath. 
Rundschau, że za mało uwzględnia niemieckich 
katolików swej parafji przy nabożeństwie. Ks. 
prób. Szaal odpowiada na te napaści w Czara. 
Anzeiger, który je także powtórzył, że polegają na 
przekręcaniu i zamilczaniu faktów, a więc nâ złej 
woli.

Przegląd rolniczy.
Z grudnia.

Przysłowie chłopa niemieckiego: „Wenn die 
Gana zu Martini auf dem Eise geht, geht sie zu 
Weihnachten auf dem Schmntz* spełniło się tego 
roku. Na nowo wyprowadzono pługi z podwórza 
w pole i na nowo przewracają się skiby odtajałej 
ziemi. Mrozu niema i uradowany rolnik stara się, 
aby powetować stratę czasu, kiedy dla mrozu 
orać nie mógł; a każdy zna ważność órki je­
siennej, z której wypływa nie tylko dogodność 
oszczędzenia sobie roboty na wiosnę, leoz także i 
inne korzyści. Zoraną ziemię mróz rozpuszcza 
zimą i tępi w znacznej mierze możność kiełkowa­
nia na powierzchnię ziemi wydobytych ziarnek 
zielska, spoczywających w glebie. Dalej rozkłada 
części mineralne w ziemi, z których potym rsślina 
na wiosnę użytek robi. Według badań mineralo­
gów cała powierzchnia ziemi była skalistą. Na 
stępnie kruszyła się z różnych przyczyn jak 
n. p. wskutek wstrząśnień wewnętrznych, częstych 
zmian temperatury, nadto i człowiek przyczyniał 
się do tego, rozbijając ziemię rydlem, pługiem i 
innymi narzędziami, zmuszony do tego, aby 
z ziemi wydobyć potrzebne do »»ego wyżywienia 
środki. Mylnym byłoby przypuszczenie, że proces 
kraszenia się ziemi już jest na ukończeniu, gdyż

Wiadomości polityczne.

Zmiany w urzędach.
Berlin, 1 stycznia. (TBW.) Reichsan- 

z e i g e r donosi; Prezydent najwyższego sądu 
administracyjnego Peters otrzymał dymisję 
równocześnie z nadaniem charakteru rzeczywistego 
tajnego radcy z predykatem Ekscelencja. Następcą 
jego mianowany został dotychczasowy prezydent 
głównej administracji długów państwowych, rze­
czywisty tajny radca dr. Bitter, którego miejsce 
obejmuje dotychczasowy podsekretarz atsnu w 
miniaterjum spraw wewnętrznych Bischoffs- 
h a n s e n. Urząd podsekretarza stanu w ministe 
rjom spraw wewnętrznych obejmuje Holtz, do­
tychczasowy prezydent regiencji w Opolu. 

Noworoczne mowy polityczne.
Budapeszt, 1. stycznia. (TBW) Pod 

czas dzisiejszego przyjęcia noworocznego u prezesa 
ministrów, na które przybyli posłowie stronnictw 
koalicyjnych, wygłosił Wekerle dłuższą mowę, 
w której wzywał stronnictwa koalicyjne, aby i na­
dal udzieliły rządowi swego poparcia. Wskazywał 
przy tej sposobności na najważniejsze zadania po­
lityki wewnętrznej i zaznaczył, że Węgry w kry- 
tycznjm położeniu ekonomicznym okazały jak 
największą siłę odporną. Prezes ministrów wyra­
ził nadzieję, że zawarcie ugody z Auetrją zapewni 
krajowi dziesięcioletni spokój, który przyczyni się 
do znacznych postępów ekonomicznych. W końcu 

i zapowiedział mówca kilka ważnych reform, jak 
zaprowadzenie powszechnego prawa głosowania, 
reformę podatków i zmianę regulaminu w parla­
mencie.

Minister handlu Kossuth odpowiedział na 
życzenia noworoczne stronnictwa niezawisłości, że 
stronnictwo to złożyło świetny dowód siły i pa- 
tryjotyzmu przez uchwalenie ugody z Austrją. 
Minister wyraził nadzieję, że także w sprawie 
Banku narodowego uda się nakłonić inne stron­
nictwa do zapatrywań stronnictwa niezawisłości, 
tak że będzie mrgło nastąpić zorganizowanie sa­
modzielnej instytucji finansowej, bez narażenia na 
szwank finansów krajowych. Reformy wyborczej 
należy dokonać tak, aby węgierski charakter pań­
stwa pozostał nienaruszony.

Po przesileniu w Persji.
Teheran, 1. stycznia. (TBW.) Wszyscy 

ministrowie zgromadzili się we wtorek w parla­
mencie, aby odpowiedzieć na interpelację w spra­
wie procesu sądowego przeciwko tym osobom, 
które ponoszą winę ostatnich zaburzeń. Interpela­
cja jest rezultatem porozumienia parlamentu 
z szachem. Minister wojny i gubernator Teheranu 
przyrzekii natychmiastowe nksrasie winowajców. 
Podczas omawiania interpelacji pilnowała parla­
mentu z zewnątrz i wewnątrz uzbrojona milicja, 

i stojąca pod rozkazami gienerała.

Krótkie wiadomości.
— Aehrenthal a Tittoni. Austro- 

węgierski minister spraw zewnętrznych, baron 
Aehrenthal zamienił z włoskim ministrem spraw 
zewnętrznych Tittonim telegraficznie życzenia no­
woroczne, z których wynika, że stosunki panujące 
pomiędzy obu państwami świadczą o trwałej przy 
jaźni i dążnościach pokojowych.

— Śmierć ministra. Belgijski prezes 
ministrów de Trocz umarł we wtorek wieczorem 
w Brukseli.

jeszcze pełno w ziemi twardych, niesuszonye 
części, czekających na rozkład.

Wielką przysługę wyświadczają przytym ro- 
ś 1 i n y, wydzielając z korzeni sok przyczyniający 
się do rozkładu chemicznego i najtwardszych ciał. 
Lucerna n. p. przebija rurki drenowe na wylot, 
czego dowodem są okazy znajdujące się po mu­
zeach. Dlatego też nie drenuję pól przeznaczo­
nych pod lucerniki, zadawalając się w ostatecznym 
razie położeniem rurek na trzy metry głębokości.

Obecnie prawie każdy rolnik ma zapasy 
liśoi buraczanych lub od kapusty. Ponieważ 
czasu do zakiszenia nie starczyło, więc aby liści 
zupełnie nie zmarnować spasa się je bydłem. 
Przy tej sposobności niejeden zrobił doświadcze­
nie, że bydło dostało rozwolnienia, co też przy­
czyniło się do mniejszej wydajności mleka. Liście 
buraczane nie tylko są bardzo wodnite, gdyż za­
wierają 89 procent wody i 11 procent suchej 
substancji, lecz mieszczą prócz tego w sobie 
znaczną ilość rozpuszczającego się kwasu oksalns- 
go i stósownie do umisrzwienia ziemi pewien za­
sób saletry. Te części powodują ubytek wagi a u 
krów jak powiedzieliśmy wyżej prócz tego i uby­
tek wydajności mleka, które nabiera jeszcze gorz­
kiego smaku; masło z niego wyrabiane ma kolor 
biały. Aby się cd tego uchronić, trzeba zważać, 
żeby liśoie tworzyły tylko połowę paszy zadawa­
nej bydłu, przyczym nie trzeba żałować znacz­
niejszego dodatku słomy. Liście buraczane zawie- 

I rają też bardzo mało części wapiennych. Trzeba 
więc dodawać do paszy wapna, co również działa 
cokolwiek przeciw rozwolnieniu. Racjonalny gospo­
darz sam nsjlepiej uzna, w jakich granicach ma 
się trzymać przy spasaniu liści bydłem, aby się 
od dotkliwych strat uchronić.

Niemieckie towarzystwo rolnicze (Deutsche- 
Landwirtschafisgeselischsftj przeprowadziło pierwszy 
raz na tegorocznej wystawie w Berlinie myśl, aby 
wystawić narzędzia rolnicze, które tylko 
lokalnym potrzebom służą. Takie przyrządy, które 
często polegają na ulepszeniu zaprowadzanych na­
rzędzi rolniczych, mają często szersze zastosowa­
nie, niż to się na pozór wydaje, a mimo to nie 
mają ogólniejszego znaczenia, gdyż nie są znane 
fabrykantom, od któryrh sprowadza się maszyny. 
Najczęściej te przyrządy są pomysłem intebgienc- 
nego rządcy, lub domorosłego kowala i odznaczają 
się prostą zwyczajną konstrukcją a są mimo to 
bardzo praktyczne. W Berlinie wystawiono między 
innymi wozy robocze i przyrząd do równania i 
uprawiania łąk. Ponieważ w Berlinie ta nowość 
poklask znalazła, projektuje się podobną wystawę 
w Stutgardzie na dzień 25. czerwca 1908. roku.

Od dłuższego czaeu robione próby z k a r b o- 
lineum do tępienia grzybków i owadów okazały 
się znakomitym i, można śmiało powiedzieć, nie­
doścignionym środkiem w zakresie hodowli owo­
ców. Na tegorocznym kongresie pomolo- 
gów w Mannheim stwierdzono ogólnie, że przez 
użycie racjonalne Earbolineum osiągnięto w kultu­
rze owoców zdumiewające rezultaty. Do zraszania 
drzew używa się specjalnie w fabrykach przyrzą­
dzonego ksrbolinenm, które się łatwo w wodzie 
rozpuszcza. Najskuteczniejszy fabrykat musi za­
wierać 90 proc, ksrbolinenm pod gwarancją. Mniej 
procentowe fabrykaty nie działają tak skutecznie. 
Zrasza się sikawką, którą należy napełnić do trzy 
ćwiercie wodą. Resztę, t. j. jedną czwartę sikawki 
napełniamy karbolineum, napompowawszy potym 
powietrza do takowej.

Preparat do zraszania drzew jest po tej ma­
nipulacji gotów do użycia, gdyż karbolineum na> 
tychmiast w wodzie się rozcieńczy. Zrasza się 
drzewa owocowe od listopada do marca przynaj­
mniej sześć razy rozczynem dziesięcioprocentowym 
karbolineum, a od wypuszczenia liści aż do końca 
sierpnia dwanaście razy rozczynem pół, lub naj­
wyżej jednoprocentowym. Nie wolno wszakże ani 
wśród deszczu, lub śniegu, lub przy mocnym wie­
trze tego zraszania przedsiębrać. Skoro drzewa 
po takiej manipulacji będą zdrowo wyglądały, a 
mianowicie korą czystą się odznaczały, można 
dawkę zimową do 6 proc, ograniczyć. Odpowie­
dniego fabrykatu dostarcza między innymi firma 
B. Lohse i Rothe w Dreźnie (Rosenstrasse 43) 
pod nazwą , Lobsohn" i to w biaszankach od 25 
do 50 kilogramów po 50 fenygów za kilogram. 
Najlepszych sikawek dostarcza firma Gebifider 
Holder w Metzingen. Sikawki te zawierają 20 li­
trów, mają manometr i wśrubowaną pompę po­
wietrzną, a nosi je się zupełnie wygodnie na ple­
cach. Ż wszystkimi należnymi przyborami ko­
sztuje taka sikawka 57 marek. Firma Karl Plate 
w Ludwigshafen ?/Rhein wyrabia mniejsze si­
kawki „Flora'* po 17 marek. Sądzimy, że wszyscy 
posiedziciele ogrodów powitają przez nas opisaną 
nowość z wielkim zadowoleniem.

Wiemy, jak ostre przepisy istnieją, co do 
odpowiedzialności za nieszczęśliwe wy­
padki w rolnictwie. Jedzie np. fornal ze zbożem 
do miasta i wywróci, zawadziwszy wozem o la­
tarnię. Przed zaprowadzeniem kodeksu cywilnego 
odpowiadał tylko fornal za szkodę, a ponieważ 
fornal nie ma majątku, więc szkodę poniósł wła­
ściciel latarni, tj. miasto. Dziś jest inaczej. Za 
taką szkodę odpowiada właściciel furmanki, a więc 
dziedzic. Tak samo odpowiada dziedzic np. za 
rentę, którą w razie przejechania przez fornala 
spadkobiercom przejechanego ojca rodziny opłacać 
musi. Przeciwko takiej odpowiedzialności służy za­
bezpieczenie w towarzystwie w Zarycbu, lub w 
Stnttgardzie. Niejeden, co zaniedbał tego zabez­
pieczenia, chodzi dziś o kiju żebraczym. W mi­
nionym roku zdarzyło się, że na wieś w marcu 
przyjechało dwóch krewnych w odwiedziny. Umiesz­
czono ioh w pokoju gościnnym, w którym stał 
piec żelazny. Na drugi dzień znaleziono oby­
dwóch gości nieżywych. Pokazało się, że rura od 
pieca była zepsutą, i że obaj goście wskutek ula­
tniających się gazów umarli. Spadkobiercy wy­
toczyli proces gościnnemu gospodarzowi o rentę 
dla małoletnich dzieci jednego z zmarłych kre­
wnych. Po długich układach musiał zapłacić go-



spodarz 40 000 marek odszkodowania. Gdyby był 
zabezpieczony, byłoby towarzystwo tę sarnę za 
płaciło.

Jednym z najważniejszych problemów, nad 
których zrealizowaniem chemicy w interesie rolni- 
ctwa pracują, jest wydobycie azota z at­
mosfery. Wiemy, że kwasoród znajdujący się 
w powietrza, rośliny bez wszystkiego zużywają. 
Inna rzecz jest z azotem, który również do we 
getacji jest birdzo potrzebny. Azot, jako bardzo 
ulotny, tylko w połączeniu z innym ciałem, jak 
n. p. kwasem saletrzanym, lub amoniakiem, mogą 
go rośliny w siebie wchłaniać. To też wiemy, 
jaką rolę odgrywa w rolnictwie saletra chilijska, 
zawierająca 15 procent azotu. Do Niemiec spro 
wadzają rocznie za 120 miljonów saletry cbilij 
skiej, a co najgorsze, że za jakie bt dwadzieścia 
jsj pokłady będą zupełnie wyczerpane. Nie dziw 
więc, że już teraz chemja gorączkowo nad tym 
przemyśliwa, jakby azot atmosferyczny połączyć 
z pokładami saletry bez azotu, które się znaj­
dują w Włoszech, Egipcie, lad ach, Arabji, Persji, 
Hiszpanji, Węgrzech i wielu innych miejscowo­
ściach na ziemi. Przed dziesięciu laty udowodnił 
lord Rayleigh, że atmosferyczny azot musi przy 
wysokiej przez elektryczność spowodowanej tempe­
raturze przez kwasoród być w oksyd azotowy za­
mieniony, przez co połączenie tegoż z kwasem 
saletrowym jest łatwym do uskutecznienia. Jako 
pierwsi zabrali się norwegczycy Birkeiand i Eyde 
do rozwiązania tego problemu. Zebrawszy towa­
rzystwo z kapitałem 40 miljonów marek, zakupili 
w Norwegji obi żary z wodospadami o sile trzy 
kroćstotysięcy koni i fabrykują tamże sztucznie sa­
letrę, łącząc z nią azot powietrzny według sy­
stemu lorda Rayleigha. W Niemczech berlińscy 
chemicy A. Frank i Caro w tańszy sposób zabrali 
się do łączenia azotu atmosferycznego z materja- 
łem, z którego takowy się nie ulatnia. W żela­
znych retortach rozgrzewają oni kaloiumkarbid, 
dopuszczając do niego azot atmosferyczny. Ten 
prodHkt nazwali wapieniem azotowym (Kalkstick- 
stoff). Próby poprzednio na roślinach przez kilka 
lat robione, wykazały niezbicie doskonałość tego 
nowego nawozu. Obecnie powstało już duto fa- 
bryk azotu wapiennego, np. w Apeninach, w Al­
pach sabaudzkich i szwajcarskich, Norwegji, Dal­
macji i południowej Bawarji. Obecnie badeńska 
fabryka aniliny i sody wznosi fabrykę do tworze­
nia sztucznej saletry z domieszką azotu powie­
trznego według systemu wspomnianych wyżej nor- 
wegczyków. W Montwach pod Inowrocławiem jest 
niemiecka fabryka sody. Czy by i u nas w Po­
znańskim nie warto pomyśleć o fabrykowaniu ta­
kiej sztucznej saletry?

Rusticanas.

Ze świata.
Kapitan mordercą majora.

Olsztyn, 31. grudnia. (TBW.) Allenst. 
Ztg. donosi: Wobec obciążającego raaterjału, na­
gromadzonego przez sąd wojenny 37. dywizji, 
przyznał się aresztowany kapitan Goeben do mor­
derstwa popełnionego na majorze Sohónebecku. 
Zonę zamordowanego majora, a kochankę Goe- 
bsna, aresztowano również, ponieważ podejrzywają 
ją o namowę do zbrodni.

Zamach na prokuratora.
Wrocław, 1. stycznia. (TBW.) Tutejszy 

sąd ławniczy skazał onegdaj dwóch robotników, 
Hausłera i Webera, każdego na 9 miesięcy wię­
zienia. Po odczytaniu wyroku rzucił się Hausler 
na prokuratora i zaczął go dusić. Weber sko­
rzystał z zamieszania i uciekł na ulicę. W końcu 
woźni sądowi obezwładnili Hausłera, a Webera 
przytrzymali przechodnie na ulicy.

Bomba w Barcelonie.
Barcelona, 1. stycznia. (TBW.). Przed 

domem przy ul. Pablo nr. 40. nastąpiła we wto­
rek wieczorem eksplozja bomby, która zabiła stój­
kowego a raniła drugiego stójkowego i handlarza. 
Śledztwo wykazało, że wybuch spowodował granat 
artyleryjski W sąsiednim teatrze Liceum, w któ­
rym dawano właśnie Tannhausera, popękały 
wszystkie szyby. Przedstawienie musiano przer­
wać.

Eksplozja w Rzymie.
Rzym, 1. stycznia. (TBW.) W tutejszym 

gmachu giełdowym, przepełnionym interesentami, 
nastąpiła we wtorek gwałtowna eksplozja gazu, 
która rozerwała szklaną kopułę głównej sali i 
szklany dach sali pobocznej i powyrywała drzwi 
Dwie osoby odniosły ciężkie, 10 lżejsze rany. 
Część głównej sali grozi ruiną. Strażacy, po­
licjanci i wojsko uprzątają gruzy.

Trzydziestu górników zasypanych.
El Paso, 1. stycznia. (TBW.). W kopalni 

Kartago pod San Antonio w Nowym Meksyku, 
nastąpiła eksplozja, skutkiem której gruzy za­
sypały 30 górników. Zachodzi obawa, że wszyscy 
nie żyją. J J

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 2. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Genowefy p.
Włastymiła.

Jutro: Tytusa p. i Eugenjusza. 
Dobromira.

Wschód słońca. Dziś: 8,14 zachód: 3,52
Jutro: 814 „ 3,51

Wschód księżyca. Dziś: 3,38 zachód: 1,28
Jutro: 2,20 „ 1, 4

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek 3. stycznia: 
w dalszym ciągu sucho i przeważnie pogodnie: 
słabe wiatry i silny mróz.

— * 1 teatru:
W czwartek po raz ostatni w tym sezonie: 

Zażarty automobilista, komedja w 3 aktach K. 
Kraatza. Ceny do połowy zniżone.

W piątek: Jasełka staraniem Tow. śpiewu 
Lutnia.

W sobotę odegraną będzie wyborna komedja 
w 3 aktach S. Bogusławskiego pt. Opieka woj 
skowa i Warszawianka, dramat w 1 akcie St. 

Ceny zwyczajne.

— • Chleb dla swoich. (Ogłoszenie XXIX 
z dnia 28. grudnia 1907). Następujący rodacy, 
posiadający zakładowy kapitał, znajdą bez współ­
zawodnictwa swoich dobre utrzymanie: 1) adwokat 
ludowy, 2) kupiec towarów bławatnych, 3) kupiec 
towarów kolonjalnych, 4) kupiec strojów, 5) ku 
piec maszyn i narzędzi rolniczych, 6) nauczyciel 
i dyrygent śpiewu, 7) hotelista (cena hotelu 
45,000 mk., wplata 15,000 mk.), 8) oberżysta, 
9) zegarmistrz, 10) hlachnierz, 11) piekarz, 
12) krawiec, 13) stolarz, 14) kolodzieł, 15) kowal, 
16) ślusarz, 17) szewc, 18) szklarz, 19) modniarka.

Dalej możemy wskazać posady dla pięciu 
lekarzy. Oprócz tego jest do nabycia: młyn pa 
rowy (cena 80 000 mk, (wpłata 20 000 mk.)

Bliższych informacji udzieli biuro Straży. 
Adres : Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Prosimy o znaczek na odpowiedź.

— * Nb Czytelnie ludowe złożył w dal 
szym ciągu: p. Michał Rutkowski z Poznania 
3 mk.

Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychcas 
61 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na nowy wóz dla Drzymały nade 

siano:
Zebrane na polowaniu w Pachoiewie 5 mk
Na tym zamvbamy powyższą składkę.

— • Nb Żłóbek bukowski otrzymałam 
40 mk. zebrane na zaręczynach p. Heleny Siu- 
chnińskiej z Buku z p. Maćkowiakiem z Poznania. 
W imieniu biednych dzieci serdecznie dziękuję 

Helena Wróblewska.
— * Nb Szpitalik św. Józefa złożył w dal 

szym ciągu: p Pospieszalski z Poznania 4,00 mk. 
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * Posiedzenie Wydziału lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbę­
dzie się w piątek 3. stycznia wieczorem o godz. 
pół do 9. (punktualnie) w lokalu Wydziału przy 
ulicy Berlińskiej 16.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. St. Lazarewicz, 
prezes. sekretarz.

— * Towarzystwo Techników Polskich 
w Poznania. Roczne zebranie odbędzie się wy­
jątkowo dzisiaj t. j. w czwartek o godzinie 9. 
wieczorem w czerwonym pokoju Domu Przemy- 
"ł'~Yego. Na porządku obrad: Wybór zarządu i 
inne sprawy. Wszystkich członków upraszamy o 
przybycie. Goście koledzy pożądani.

Z polecenia Zarządu:
T. Posieczek.

— * Szkoła wieczorna Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu. Kurs książkowości roz- 
pocznie się dnia 8. stycznia i odbywać się będzie 
2 razy tygodniowo: w środy i piątki od 8.—10. 
godziny wieczorem. Lekcji udzielać będzie pan 
Mellin, dyrektor szkoły handlowej, który już w la 
tach poprzednich ku zupełnemu zadowoleniu dy­
rekcji nauką tą kierował.

Żaden przemysłowiec, czy on fabrykantem, 
kupcem czy rzemieślnikiem, nie może się dziś 
obyć bez książek handlowych. Od umiejętnego 
ich prowadzenia zależy w znacznej mierze pomy 
ślny rozwój interesu. Dla tego naukę książkowo­
ści młodzieży naszej przemysłowej gorąco pole­
camy. — Zgłoszenia przyjmuje skarbnik nasz, 
p. Wł Adamski w Bazarze, lub p Mellin pod­
czas lekcji w lokalu szkolnym przy ul. Wrocław­
skiej 35, II, p. — Szkolne wynosi 3 mk. za kurs 
cały, trwający aż do kwietnia r. b. Resztę do­
płaca kasa Towarzystwa.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego.
Dr. A. Drygas, j. Zeyland,

Prezes- sekretarz.
— * Sprawozdanie tutejszych katolickich 

Sióstr św. Elżbietj z czynności pielęgnowania 
chorych w domach prywatnych za rok 1907. Od 
1. stycznia do 31. grudnia pielęgnowało tutejsze 
Zgromadzenie św. Elżbiety chorych 990. Pielę- 
gnowań dziennych 13 331, nocnych 4208. Z pie­
lęgnowanych chorych: a) wyzdrowiało 795, b) 
umarło 79, c) doznało ulgi 56, d) oddano do la­
zaretu 6, e) pozostało nieuleczalnych 16, f) po- 
zostaje na opiece 38; razem 900 Co do wy­
znania było: a) katolików 953, b) ewangielików 
35, c) żydów 2; razem 990.

Zgromadzenie wedle sił i możności wspierało 
licznych ubogich datkami pieniężnymi, żywnością, 
bielizną i odzieżą, nadto chorym i ubogim udzie­
lono w ciągu roku 6540 porcji obiadów, a na 
gwiazdkę otrzymało 320 ubogich ubranie.

Podając powyższe sprawozdanie do wiado­
mości, składamy zarazem serdeczne dzięki wszyst­
kim szlachetnym dobrodziejom naszym, którzy za 
łaską Boga, wspierając nas, dopomogli nam speł­
nić obowiązki nasze. Niech Pan Bóg stokrotnie 
im ich miłosierdzie wynagrodzi, o co Go w nie­
godnych modłach naszych codziennie błagamy.

Również ośmielamy się w tym roku polecić 
się łaskawym względom szlachetnych dobrodziejów 
naszych.

Ks. Dalbor, Siostra Jolanta, 
kurator. przełożona.

... ~ * Hojny dar. Na pamiątkę złotego ju­
bileuszu hr. Mieczyslawostwa Kwileckich złożyła 
siostra dostojnego jubilata oraz dzieci i wnuki 
sędziwej pary po 500 mk., a zebrawszy w ten 
sposób pokaźną sumę 10 tysięcy mk., ofiarowano 
ją jako fandusz żelazny imienia hr. Mieczysławo- 
stwa Kwileckich na cele Związku Towarzystw 
Dobroczynnych. Ofiarność społeczeństwa jest u 
nas nie małą, powyższy atoli przykład świadczy 
o wniknięciu idei ofiarności także już i w młode 
nasze pokolenie. A lepiej, pożyteczniej i szlache­
tniej nie można było utrwalić pamięci o tej pię- 
pnej uroczystości rodzinnej, jak poświęcając tak

Goebena przyczyniły się głównie dwa listy, „ 
których jeden znaleziono u żony zamordowanego, 
drugi zaś u aresztowanego, w którym majorowa 
pomiędzy innymi opisuje smutne swe pożycie 
małżeńskie z niebaźczykiem.

• Czarna ospa pojawiła się, jak jnź w 
tych dniach donosiliśmy, na Górnym Ślązku, a 
mianowicie w Hucie Laury. Dotychczas zapadły 
tam na straszną tę chorobę trzy osoby, w ro­
dzinie pewnego listonosza i jednego z górników. 
Przypuszczają, źe choroba ta wewleczoną została 
przez granicę z Królestwa. W Częstochowie i 
okolicy bowiem zaszło w ostatnim czasie kilka 
wypadków czarnej ospy. Z powodu tego rozpo­
rządził prezydent regiencyjny w Opolu, by przy 
udzielaniu pólpasków w okolice nadwiślańskie 
wypytywano o cel podróży i by ich do Często­
chowy i tamtejszych okolic nie wydawano narazie 
wogóle.

pokaźną sumę na wzniosłe cele Związku Tow. do­
broczynnych.

Za ten wspaniałomyślny dar jak najserde- 
cznsj dziękojemy, ale nie mniej za Hznanie, 
jakiego przez to doznał Związek dobroczynności 
ze strony jubilatów, osób powszechnym otaczanych 
szacunkiem w społeczeństwie naszym

Fakt ten utwierdza nas w przekonania, że 
idea rozwijająca się jest zdrową i godną nietylko 
pracy, ale nawet poświęcenia.

Oby szlachetny ten przykład pobudził do 
wspólnej pracy, niedowierzających przekonał do 
niej, a szlachetnie myślących dobrodziejów skłonił 
do tern gorętszego popierania idei Związku pol- 
sko-katolickich Tuw. dobroczynnych.

W imienia zarządu Związku Towarzystw do 
hroczynnych

Ks Mieczysław Meissner, 
sekretatz gieneralny.

* — Z łoterji praskiej. Ciągnienie pier 
wszej klasy loterji pruskiej rozpocznie się dnia 
10. stycznia.

~ * Składy i handle mogą dzisiaj w czwar­
tek otwarte być do godz. 10. wieczorem.
..... r przedstawienia gwiazdkowego 

szkółki freblowskiej p. W. Puffge zebrało się, po 
odliczeniu głównych kosztów 70 marek na ochronki 
Bożego Ciała. Snmkę tę przeznaczono na gwiazdkę 
dla dziatwy ochronki te odwiedzające.

* Jasełka. Biletów na jutrzejsze, piąt 
kowe przedstawienie Jasełek Piotra Maszyn 
skiego i Marji Konopnickiej można otrzymać 
jeszcze na następujące miejsca: na loże partero • 
we, prosceniowe, pierwszego piętra i do loży Po­
tockich — na amfiteatr, galerję i parter gimna­
zjalny. Biletów na inne miejsca nie ma wogóle, 
chyba żeby z już zakupionych w piątek przypad 
kowo do kasy kilka nam odniesiono.

Programy radzimy również nabywać wobec 
tego, że porządek obrazów tym razem zmieniony, 
i że orjentować się w nich trzeba podług nume­
rów uzupełniających, niebieskim ołówkiem doda 
nych. Kapeluszy w krzesłach parterowych na 
głowie zatrzymać nie wolao. Równie uprzejmie 
prosimy, żeby panie w lożach kapeluszy także na 
głowach nie miały.

Dyplom honorowy jest wyłożony w składzie 
firmy J. Stark, Wilheimowska 21. Członkowie 
tak czynni jak nieczynni zechcą podpisywać się 
począwszy od piątku godz. 3. po południa.

Zarząd.
~ Znana powszechnie firma Ganowicz i 

Wleklmski zapłaciła w roku 1907., jak się dowia­
dujemy, samego podatku od tytoniu 101,464,10 
mk., a od banderolek 326,265,60 mk., razem 
427,729,70 mk. Świadczy to wymownie o roz 
woju powyższej polskiej firmy, która ma obecnie 
tyle zamówień na papierosy, źe mogłaby jeszcze 
zatrudniać z 1000 robotnic. Panowie Ganowicz i 
Wlekliński urządzają w różnych miastach Księ 
stwa fabryki filjalne, ponieważ w Poznaniu jest 
brak sił roboczych. Niebawem powstaje także w 
Gnieźnie nowa fabryka filjalna powyższej firmy, 
co z dumą zaznaczamy. Więcej nam takich 
przemysłowców i kupców potrzeba, a będziemy 
mogli bez troski patrzeć w przyszłość.

— P- dr. Karłowski, specjalista w choro 
bach skórnych i pęcherza wrócił i leczy teraz 
także promieniami Roentgena i Fmsena oraz 
prądami d‘Arsonvala

*. Tow. Warta. Kwartalne zebranie 
odbędzie się jutro w piątek o godz. 8 wieczorem 
w Czytelni dla kobiet. Po wyczerpaniu porządku 
obrad będzie odczytana broszurka dr. Maurycego 
Straszewskiego: Reiigja przyszłości. Szanownych 
członków prosimy o liczny udział. Goście mile 
widziani. . Zarząd.

Rozbójniczego napadu dokonało w dru­
gie święto Bożego Narodzenia na drodze Cegłowej 
w pobliżu cmentarza św. Wojciecha dwóch rabu­
siów na pewnej służącej, wracającej z Urbanowa 
do Poznania. Jeleń z napastników rzuciwszy 
biedną o ziemię zapchał jej usta śniegiem a drugi 
grożąc zabiciem przeszukał jej kieszenie. Na 
padnięta broniąc się przed rozbójnikami została 
ciężko podrapaną na twarzy i rękach. Rabusie 
zamierzali w swej bezczelności posunąć się jeszcze 
dalej, lecz na szczęście przechodził opodal jakiś 
mężczyzna, na którego widok obaj napastnicy dali 
drapaka i uszli niestety niepoznani. Owego męź- 
czyznę, który przechodził tamtędy o pomienionym 
czasie, wzywa się, by dla zdania jakiegokolwiek 
świadectwa zgłosił się na policji w biurze pod nr. 6.

— W sprawie sensacyjnego morder­
stwa, dokonanego, jak już pisaliśmy, na majorze 
Schoenebecku w Olsztynie w Prusach Wschód, 
stwierdzono, źe mordercą nie mógł być zwyczajny 
zbrodniarz. Również stwierdzono, w jaki sposób 
morderca wydostał się z domu; wyskoczył on 
oknem z korytarza, przyległego do sypialni zamor­
dowanego. Niektórzy świadkowie, których dotych 
czas przesłuchiwano, zeznali, źe w odnośnej nocy 
zauważyli w pokojach majorowej światło, czemu 
pierwotnie zaprzeczano. Autentyczną jest również 
wiadomość, źe major chciał w obronie swej wy­
strzelić z rewolweru, który znaleziono obok trupa, 
lecz nabój nie pościł. Stwierdzono bowiem, źe 
rewolwer był zepsuty i źe z dwóch naboi nie 
można było wystrzelić. Do aresztowania kapitana

— ‘ Zmiana posiadłości. Skład towarów 
żelaznych żyda Lessera Cohna w Nakle nabył 
na własność rodak nasz p. Łowiński.

• Środa. Na wielorakie życzenia urządza 
Towarzystwo Terminatorów kat ..Jasełka“ po raz 
drugi w uroczystość św. Trzech Króli d. 6. stycznia 
1908. na sali p. Huttnera.

— * Pleszew. Okropny wypadek z nastę­
pstwem śmierci wydarzył się przed świętami na 
dworcu w Bronowie. Podczas ładowania zboża na 
wagon spadł 42-letni robotnik Leon Para z Bog- 
widza z woza tak nieszczęśliwie na ziemię, źe 
złamał sobie kręgi. Pera wyzionął ducha po 
kilku godzinach wśód strasznych męczarni. 
Zmarły osierocił żonę i pięcioro małych jeszcze 
dziatek.

— • Witkowo. Straszne nieszczęście wy­
darzyło się u gospodarza Błarzyńskiego w Male- 
ninie. Kiedy pewnego poranka pastuch się wcale 
nie pokazał, otworzono drzwi do obory przemocą 
i znaleziono pastucha zupełnie zwęglonego, a by­
dło uduszone. W nocy powstał bowiem w oborze 
ogień, który nie wybił się wcale na wierzch. 
Jakim sposobem ogień powstał, niewiadomo. Pa­
stuch był staruszkiem 80 letnim.

— ’ Rogoźno. Wielka wieczornica połączo­
na z koncertem, odczytem, deklamacjami, monolo­
gami itd. odbędzie się w Rogcźoie w święto 
Trzech Króli o godzinie 8. wieczorem na sali p. 
Bussego. Czysty dochód przeznaczony na Dom 
Katolicki.

Rozmaitości.
— Kradzież arcydzieł. Z muzeum w Amiens 

złodzieje, którzy się tam dostali za pomocą prze­
wodu od piorunochronu, zabrali 8 obrazów, war­
tości 300 tysięcy franków. Między ukradzionymi 
obrazami są dwa utwory utwery Bouchera, dwa 
Fragonarda i jeden Van Loo.

— Widowisko „monstre“. Na korzyść de­
partamentów południowych Francji, w których 
powodzie poczyniły straty olbrzymie, odbyło się 
przed kilka dniami w Grand Palais w Paryżu 
widowisko m o n s t r e

Nie widziano jeszcze nic podobnego. Wszyst­
kie kapele wojskowe, orkiestry, teatry, mu sie­
li allé i kabarety były ozynne razem. Pomimo, 
ulewnego deszczu, pomimo ceny wejścia, oznaczo­
nej na 10 fr. i ceny lóż. dochodzącej do 250 fr., 
zgromadziło się około 20000 wyfrakowanych pa­
nów i dekoitowanych pań w dawnym pałacu wy- 
stawowym. Olbrzymie sale były ogrzane prowi­
zorycznie za pomocą t. zw. brass er os, piecy­
ków z żarzącymi węglami. Na cały Paryż pro­
mieniowała bajeczna iluminacja pałacu. Godzinami 
całymi, wśród szpaleru oddziałów konnicy sunęły 
powozy i automobile, dążąc pod portyk Grand- 
Palais.

Prezydent republiki, z powoda zaziębienia 
przybyć nie mógł, ale wśród obecnych znajdowała 
się jego żona, znajdowali się też wszyscy mini­
strowie i kilku wielkich książąt rosyjskich. Sala 
tonęła w potokach elektrycznych lamp i reflek­
torów.

Kapela wojskowa, złożona z paru tysięcy 
muzykantów, przeciągała pieszo i konno dokoła 
areny, wygrywając słynny marsz „Sambre et 
Meuse’1, 200 tysięcy trębaczy trąbi t. zw. „bat­
terie d Austerlitz“. Można było obawiać się o 
uszne bębenki.

Po tych wojskowych popisach, rozpoczęły się 
na dwóch scenaoh po obu krańcach sali, zapasy 
siłaczy i turnieje fechtunkowe najsławniejszych 
championów. Panktem kulminacyjnym widowisk 
była jazda samochodami, urządzona przez klub 
automobilów przy współudziale teatralnych staty­
stów ; 3000 figurantów i 200 koni wystąpiło w or­
szaku.

Sunęły wozy Faraonów, rydwany Greków, 
rzymskie kwadrygi, ciągnione przez wołv. zaprzęgi 
Franków, dalej „Publiczne powozy“ z XV. wieku, 
wytworne ekwipaże Henryka IV. Para oblubień­
ców jechała do ślubu na jednym koniu, kobieta 
za mężczyzną, oklep. Niesiono szkarłatną lektykę 
kardynała Richelieu ; otoczony marsowatymi mu­
szkieterami, jechał dwukonną karetką Vauban, za 
nim śliczną markizę, wieziono w pięknym powo­
zie, w stylu Ludwika XV.

Dalej toczyła się t. zw. v.naigrette, powozik 
ciągniony przez 4 ludzi; za nim autentyczna ka­
roca galowa Ludwika XVI., przeładowana złoci­
stymi ozdobami snycerskimi, za nią słynna ber­
line, w której król uciekał i został schwytany w 
Varennes, otaczali ją les houzards w historycz­
nych kostiumach (ekwipaż został udzielony przez 
Sarę Bernhardt, której jest własnością).

Dalej szły powoziki wsławionych mignons, 
wózki markietanek z wojen napoleońskich, ekwipaż 
galowy z czasów Dyrektorjatu, „cabriolet“ z roku 
1830., podróżne koroce z r. 1840. i 1850., ka­
retki więzienne, t zw. paniers à salade.

, Na końcu bicykle, motocykle, automobile, 
wśród nich najstarszy, z fabryki Dion, powitany 
frenetycznymi oklaskami

Około pótnooy na obu scenach rozpoczęły 
się balety Opery i Opery Komicznej. We wszyst­
kich salach tańczyli, deklamowali i grali artyści 
pierwszorzędni, prodnktowali się też akrobad, 
brzuchomówcy i prestidigitatorzy.

Około godziny 2. po północy rozpoczął się 
bal w którym wzięli udział wszyscy. Tańce prze­
ciągnęły się do rana. Ofiary powodzi zyskały pół 
miljona franków.

Królowie kapcami. Królowie kupcy 
1 przemysłowcy nie są wyjątkami w Europie.

Na czele listy tych przedsiębiorczych monar­
chów postawić należy Leopolda II., belgijskiego, 
właściciela, a właściwie łupieżcę państwa Kongo. 
Times zamieścił niedawno artykuł, w którym 
oblicza kapitały królewskie, użyte na różna przed­
siębiorstwa w Kongo na 125 miljonów franków.
A kapitały te przynoszą 20 proc, czyli 25 miljo­
nów franków rocznie. „Krwawy kauczuk“ dobrze 
się opłacał

Przedsiębiorstwa innych monarchów zakre-



jooe są na inną skalę. Cesarz Wilhelm II ma 
w swych dobrach Ksdinen fabrykę porcelany 
Sam zajmuje się gorliwie jej administracją i sam 
mianuje pracowników, sam oznacza ceny i nie 
kiedy rysuje szkice ozdób naczyń Wszyscy pra 
oownicy fabryki mają prawo do emerytury i ucze­
stniczą w zyskach, które wynoszą do 209,000 mk. 
rocznie,

lani monarchowie niemieccy idą śladem 
cesarza: król wyrtemberski jest wieścicie 
lem dwóch hotelów, które przynoszą do 150 000 
marek; król saski „pracuje** w porcelanie, a ksią­
żę regient lippe detmoldzki ma folwark wzorowy, 
w którym prodokuie na sprzedaż jajka i mleko.

Król serbski utrzymuje trzy składy: skład 
apteczny, zakład fryzjerski i agiencję samocbo 
dów, która robi podibno bardzo dobre interesy. 
I co tu mówić, że Serbja jest krajem zacu* 
fanym

Królowa portugalska wreszcie jest właści 
cielką apteki w Lizbonie. Apteka ta jednak nie 
Jest przedsiębiorstwem na zysk obliozonym, lecz 
instytucją dobroczynną. Wydaje ona lekarstwa 
tylko ludziom ubogim i tylko bezpłatnie. Kró­
lowa przybywa do niej niejednokrotnie i przykłada 
rękę do wyrobu lekarstw.

— Barbarzyńska moda. Ze wszystkich 
dotychczasowych cnaactw mody, największem bo 
daj i najbezmyślniejszem jest obecna moda kapę 
luBZowa. Nie mówiąc już o dziwaczne) formie, 
o rozmiarach olbrzymich, barbarzyństwem jest 
główna ozdoba tych płosz ,wych i filcowych dzwo 
nów — ptaki i pióra. Na przystrojenie jednego 
kapelusza, kilka ptaków pada ofiarą. Zdarza się 
widzieć na jednym kapeluszu po ośm skrzydeł — 
sów, jaskółek, kawek lub gołębi, nie mówiąc już 
o piórach czaplich, strasich i tym podobnyth. 
Kapelusze, „uzbrojone** w taki krwawy łup, zdo 
byty na ptactwie niewinnym, podobne są do heł­
mu Waikirji albo do pióropuszów włoskich b«r- 
saglierów, nastroszonych kogueieuii cg inami. I to 
ma byó ładne!

— William Thomson. Gdy przed kilku 
miesiącami Bamzay, głośny chemik angielski, wy­
nikiem badań swoich, wykazującym, że pierwiastki 
chemiczne mogą ulegać przemianie, że rad prze­
mienia się na helium — znakomity fizyk, William 
Thomson wystąpił stanowczo w liście do T i • 
mesa przeciw tej hipotezie. Ostatni to raz 
wówczas w szerszym świecie profanów wspominano 
nazwisko wielkiego uczonego, o którego zgonie 
nadchodzi wiadomość z Londynu.

Lord Kelvin — taki tytuł otrzymał uczony 
od królowej Wiktorji za swoje zasługi — położył 
wiekopomne zasługi w dziedzinie badania mecha­
nicznej teorji ciepła i jego związku z ilektryczno- 
ścią oraz pomiarów najsubtelniejszych zjawisk ele­
ktrycznych. Wraz z Joulem zestswił termodyna­
miczną skalę temperatur, a wyniki jego badsń 
stały się podstawą nowoczesnego poznania zjawisk 
cieplnych. Te wiadomości teoretyczne urn żliwiły 
doprowadzenie maszyn parowych i motorów gajo­
wych do obecnej doskonsłośoi.

Niezmiernej doniosłości są prace zmarłego 
dziedzinie elektryczności — lord Ke’vin zbu­

dował między innymi elektron* etr, b°z którego 
dzimai żadne laboratorjnm fizyczae, ani el-kcro 
techniizne obyć się me może. Teoretycznym 
zbadaniem ziawisk elektrycznych w kablach pod­
morskich umożliwił Thomson prawidłową komuni­
kację telegrafu podwodnego. Gieogrsfia fiiyczua 
zajmowała go żywo, badał przypływ i odpływ 
wód »raz kształ ziemi.

Urodził się Will am Thomson w r. 1824. 
w Belfaście, stndja odbywał w Glasgowie, Cam • 
bridge 1 Paryża, w r 1846. został profesorem 
fizyki w Glasgowie W 1890. r powołano go na 
stsnowisko prezesi Koyal Society w Lon­
dynie, a w dwa lata później otrzymał tytuł lorda 
Kelvina.

Thomson był redaktorem Cambridge and 
Dublin Mathematical Jouroal, gdzie w roka 1848 
zamieścił słyDną pracę swoją „On the distribu 
tion <-f electricity on spherical conductors.*' 
W 1899 roku porzncił działalność profesorska. 
Zmarł 17. b. m, w domu swoim Netherball 
w Largs, w hrabstwie A)rshire, w Szkocji

Towarzystwa.
— Miesięczne zebranie Tow. murarzy w 

Poznaniu odbędzie aię w niedzielę 5. stycznia 
wieczorem o godz 6 w lokalu Tow hotel saski, 
Wrocławska 15. Na porządku obrad: Wykład 
oraz Inne ważae sprawy Prosimy szaaowaych 
członków o liczne i punktualae przybycie

Zarząd.
— Wszystkich członków czynnych Towarzy­

stwa Śpiewu Harmonia na św. Łsrzarzu prosimy 
bardzo na lekuię śpiewu, króra się odbędzie jotro, 
w piątek punktualnie o 9 wieczorem w lokalu 
p. Sałaoińskiego C/eść pilskiei pies u i Zarząd

Księgi stanu cywilnego
Dnia 31. grudnia zgłoszono :

Zipowiedzie: Syn gospod. Wincenty Kacz­
marek z Władysławą Woioiechuwską. Właściciel 
Fabryki Romaa Kahl z Józefą Łukomską Pum. 
mlecz. Józef Lacbpitt z Emą Chnstel. Architekt 
Jerzy Tenbner z Łicją Dressler.

Śluby: Robotnik Herman Ganz z Emą
Stschowska.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowicz, Poznań, Stary Rynek 67|69.
Urodzenia: Syna: Robotnik Jan Lunowski. 

Murart Jaa Chmielewski. Murarz Wawrzyn Gaj. 
Zwrotniczy Robet Klich. Rubutaik Marcin Brzeź­
niak. Aptekarz Lbon Szymański. Niezam S, R.

Córkę: Szafuer koki elektr Wawrzyn Kę­
dziora Robotnik Ludwik Jóźwiak Administra­
tor dóbr Nepomucen Kostrzewski. Architekt Sta­

nisław Baszczyński. Sierżant sanit Paweł Hen- 
sel. Stolarz Michał Słojkowskl. Szewc Antoni 
Szymański Posiedziciel szkut Ludwig Wojcie­
chowski.

Zmarli: Koszykarz August Sand 7*2 lata. 
Zamężna Katarzyna Grunwald z domu Grocholska 
28 lat. Zof|B Szydłowska 3 mieś. 4 dni. Marja 
Malicka 2 dni Marja Bochyńska 4 mieś. Wdo­
wa Apolooja Poturalska z domu Minknszyoka 72 
la*a Zamężna Ludwika Licht z domu Hirsch 
mana 29 lat. Iawalida Ludwik Wedelstedt 63 
lata. Zofia Zrodowska 4 lata 4 mieś. 15 dni.

Bncb w Polskim Związku Zawodowym.
Roczne walne zebranie delegatów 

Polskiego Związku Zawodowego odbędzie się 
w dniach 5 i 6. stycznia 1908. w Domu Kato 
lickim w Poznaniu, św. Marcin 69

W niedzielę 5 stycznia o godz. pół do 12.: 
Zagajenie 2, Sprawozdanie gien sekretarza 3) 
Sprawozdanie glówn. skarbnika. 4) Sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej.

W poniedziałek 6 stycznia: 1) Msza św. 
w kościele P. Jezuaa rano o godz. 8 2) (o go-
dziaie 11.): Wnoski (piśmienne) 3) Wybór no­
wych członków głównego zarządu w miejsce ustę­
pujących. 4) Wybór Komisji rewizyjnej 5) Wol­
ne głosy (bez uchwał). 6) Zamknięcie Wstęp 
na salę mają tylko członkowie za okazaniem 
książeczki członkowskiej, dalej gośeie za upoważ­
nieniem głównego zarządn.

Główny Zarząd P. Z. Z.

Ostatnie telegramy i wiadomości
Proces Hsrdena.

Berlin, 2. tycznia. (TBW.) Oskarżony 
Harden nie stawił się dzisiaj na sądzie. Według 
orzeczenia swego lekarza domowego je3t tak słaby, 
że przy samym podnoszeniu sie mdleje. Tajny 
radea medycynalny. profesor dr. Eulenburg i radca 
medycynalny Hoffmann udali się z polecenia 
sądu do wili Hirdena w Gruaewaldzie, aby zba 
dać stan jego zdrowia i zdać sprawę trybunałowi.

Rezultat wizyty rzeczoznawców u Hardena 
był tego rodzaju, że dzisiaj rozprawy toczyć się 
nie mogą. Są jednak widoki, że Hardea do jutra 
wyzdrowieje. Wobec tego odroczono dalsze roz­
prawy do piątku przedpołudnia godziny 11.

Zamach na szefa żandarmerji.
S a m 8 a r a, 2. stycznia. (TBW.) Wczoraj za­

bił jakiś nieznajomy człowiek na ożywionej ulicy 
szefa żandarmerji pułkownika Bocrowa za pomocą 
wystrzału rewolwerowego. Sprawca zamachu 
umknął.

Bank angielski zniżył dyskont.
Londyn, 2. stycznia. (TB W) Bank angielski 

z dniem dzisiejszym zniżył dyskont z 7 procent 
na 6 procent

Ogień w sypialni księcia Eitla.
Berlin, 2. stycznia. (TBW.) W sypialni 

księcia pruskiego Etla Fryderyka w zamiu Belle- 
vae wybuchł dziś przed połedniem ogień Pło 
mienie ogarnęły fira-ki i część podłogi Straż 
pożarta w krótkim czasie usunęła niebezpieczeń­
stwo.

Wiadomości handlowe.

Toruń dnia 30. grudnia 1807. 
Sprawozdanie handln nasion B. Hozakowakiego.

Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona 1. , 56-76
. biała I. ... 80-53
„ szwedzka 45-80
„ biała z szwedzką . 40-48
„ chmielowa żółta . 18-23

Inkarnatka rychła 26-28
Koniczyna przelot pospolity . 80—66
Seradela 13-15
Rajgras szkocki (życica) 14-24

„ włoski 18-26
Trawa kupkowa 46-60
Trawa miodowa 20-8«
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz 26-82
Sporek olbrzymi 9-12
Wiczka piaskowa . 16—20
Rzepik latowy 20-22
Siemie lniane 12—16
Gorczyca żółta 14-18
Łubin niebieski 6,60
Łubin żółty 7,50
Marchew biała, olbrzymia, zielona , 35
Marchew biała otarta poprawna . . 56
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 36
Rrzepa olbrzymia okrągła I 70
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowi.asta 1 80

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 31. grudnia 1907.

Miesiąc Popyt Poda*

grudzień _ 31,00
grudzień-styczeń — 31,00
styczeń-luty 31.00

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SAB Al A" wypornego 
smaku 1 aromatu z doborowego tytoniu 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztuk 25 len., poleca firma

Wnlkan J. F. J. Komendzlńskl, Drezno.

Rursy papierbM wartościowych
ua giełdzie berlińskiej.

'objaśnienia: p=popyt; d-podaż; z=zapłaeono ; 
n nieco; ult=ultimo

2
Tendencja: mocna

Dyskonto prywatne.............................. 6%
Korony . ......................................... 85,-
Bnble.......................................................214,30
3’/0 niemiecka pożyczka państw. 82,90
8*/.’/« pruskie konsole.......................... 94,50
S’/e . . 82,80
i‘/,’/c poznańska pożyczka prow. 90,25 
i’/. . . 1895

poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1908 

listy zast. aer. VI—X.
XI-XVU 

•srya D.
A.

*’/.
6*/,’/»
4’/»
37,’/, .
4’/s .
37, .
47, .
87,’/, .
»’/. .
47, .
'S ■

¡r 
*/,'
47,7,
47, serbska renta 
Tureckie losy .
49/, węgierska renta w koronach 
47,7, polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult, 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Paciflo . .

4’/, 8t Louis SL Franciako obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp, 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

. niemieckiego.
, dyskontowego „
, drezdeńskiego 

póln--niem. zakładu kredyt, 
anatryaok. zakładu kred. ult. 
banku wach, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banka dla hand. zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri. mass. Schwarzkopf. 
boehnmak. lejami stali . 
»hem. fabr. Milcha . . , 
enkrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . . 
tow. młyn. Hermanna . , 
kopalni Hohenlohe . . .
Laorahuty..........................
górnośląskiego prsem. żelaz. 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. oemenŁ w Opolu, 
poznańskiej aprytowni 
kopalni soli w Inowrooławin 
tow. ohem. Union . . 
•ukrowni w Kmiwioy

autryaekiego zakładu kred, 
banku niemieckiego . .

■ dyakontowugo 
Laorahuty

Tendencja:

. . rentowe . . .
■ » • 
pożyczka chińska 1898 .

. japońska . . .

. rumuńska 1894

. rosyjska 1902
. 1805

K.
C.
B.

alt.

ult

98.80
90.20

101.25
94.10
98.90 
82,40
98.75
93.10
82.40
99.40
93.40 
95.— 
89,93
88.10 
80,10
93.50
79.90 

142,70
93,40
88.75

168.50

144J5
27.90 
82,60

153.90
74.50

116.20
104.90
154.40
125.60
128.60
170.90
137.90
113.75 
200,—
117.50
131.75
196*25
81-

219,30
192.25
225.50
146.50
193.40
194.50

97.80
176.50
214.75 
98,-

192,60 
170,— 
396 — 
87,-

200.75 
230,10

198.90
228.76 
171,75
225.25 

mocna

31.
słaba

67«
85,-

214,60
82.75
94, -
82.70
90.50 
80,-
98.80
90.90 

101,-
94.25
98.90 
82,40
98.90
98.10
82.40
59.40
92.75
95, -
89.30
87.90 
8
93.20
79.75

142.90
93.50
88.70

169.50
167.90
144.50
28,-
82.20

150.50
73,60

115.50
103.50
154.25
125.50 
228,76
171.10
137.90
116.50

119*10
129.75 
135,-
195.40
90.50 

219,—
192.80
227.50
145.50
194.30
196.40

97,80
176.76 
216,—

98.50
191.50

396¡—
87,-

200,—
231,—

199.75 
228,70
170.75 
217,-

Targ ua zboze.
Pwonań, dnia 31. grrdnia 1907

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakop a 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  230, -
Żyto 121/22 (holenderskie) . , . 199- 
Jęozmień dla browarów (dobry) . 172,— 
Owies (dobry) .161,-

Tendencja .* spok.

Poznań, dnia 30 grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenioa . . . 22,80 22,10 21,40
Zyto.................... 19,60 19,20 18,40
Jęczmień . . . 16,90 15,90 14,90
Owies .... 16,00 15,40 15.00

Bydgowaas! dnia 31. grudnia 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom- • • • • 000—229 mk, 
* ( porosła, z murzonką i lżejsza niże) not.

Żyto

Groch

( . . . ; dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) - 195 mk,
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 167 — 187 mk.

( na paszę . . 
( do gotowania

( najpiękniejszy

156-160 mk. 
159-165 mk. 
178-187 mk. 
000-000 mi. 
149-159 mk. 

«Î noto w

Berlin, 2. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy

Na mieeiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rsep,

Styczeń .... 2 ł 2"" t’~
Luty.......................... ~2 ~2 2
Marzec..................... ~~t — t —, —
Kwiecień .... t “~2 2 ~~2
Lipiec..................... 2 ~“2 “~2~ 2 2
Sierpień .... * 2 2““ 2 " 2
Wrzesień .... 2 2 “ 2”*" 2
Październik . . . 1 * t 67 20
Listopad .... 2 2“
Grudzień .... “ 2 » --, -- 2
Maj......................... 228,- 217,- 177,25 151,- 68,20

Ruch zwyżkowy w handlu zbożowym zrobił 
dalsze postępy. Przyczyniły się do tego z jednej 
strony wysokie notowania amerykańskie i podwyż­
szanie cen w Argentenji o półtora procent, z dru­
giej strony dobry pokup wobec malej stosunkowo 
podaży. Owies i kukurydza przy spokojnej tendencji 
utrzymały się w cenie. Olej rzepny skutkiem 
wzmocnionej podaży staniał. — Powietrze: ładnie, 
zimno.

Zapasy zboża w dniu 31. grudnia 1907. Pszenicy 
5290 ton, (wobec miesiąca poprzedniego 959 ton 
więcej) żyta 2799 ton (597 ton więcej) owsa 6894 ton 
(1327 więcej) jęczmienia 6781 ton (2552 więcej) ku­
kurydzy 8802 ton (504 więcej.

Wroniaw, daia 31. grudnia 1907.
Motowania prywatna.

Psaenica biała mocna . . . 22,00-21^0-22,80
„ żółta stała . ... 20^0-21,10-22,70

Z y t a mocna ...... 19,10—20.20—20,70
Jęoamiad dla browarów spok, 17,50—18,00—18^50 
Jęszmiań stalą. 15,50—18,00—16,25
Owies spok...................................15,10—16,70—18,20

3 roah^do gotow. białym.ocna 
„ na paszę spok.
„ Wiktoija spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądań* y

Wika spokojnie...........................
Kukurydza spokojnie. . . .

18,00—19,00—20,00
16,00—17,00—00,00
22,00-22,50-24,00
11,50-12,50-00.00
9,50—10,50—00.00

00,00-16,00-16,00
00,00-16,25—17,-

Targ ua zOozt.

Kasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szląskiemocniej . . 14,25—14,76

.. „ obce, stale.....................14,00—14,26
„ lniane szlązkie................................... 16,00- 15,50
„ „ obce spokojnie.............................14,50 15,50
„ palmowe epok....................................... 14,00—14,60

Nasiona koniczyny.

PoaaaO, dnia 80. grudnia 1007. 
Urzędowe notowanie polieyi miejscowe).

Za wy- śre- po- średnie.
100 kg. towaru. borow. dniego śledzi. oeny

Pszenica i nąjwyż.
' najniż.

- — — — — — )____
) •

Żyto ■ najwyź.
najniż.

20 40 20
19 80

19
13

60
20 19,80

Jęosmień| nąjwyz.
najniż. _

16
15

20
60

15 46,33

Owies ¡ najwyż. 16 80 16 60 16 20 ¡ «¿O
najniż. — — — 16 —\ ss—JSS sw, ----- f

Słoma proata....................................................5,00—4,60
Siano .  .........................................................8,00-7,00Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—56,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—66,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu................................... 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie...................................... 17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.76—18.26
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,75 
Mączka kartoflana przednia
Siano ...................................................
Słoma za 600 kg.......................................

Mąka epok, za 100 kg. z miechem, brnto:
Pszenna piękna, stale............................ 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Ży t n i a mąka na pasz«..........................13,60-14,26

Targ na artykuły żywności.

00,00-23,26 
8,50—3,80

35,00—37,00

Wroniaw, dnia 31. grudnia 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn
na|fw. najn. najw. n“l n. na, W. nąjn.

Psaenioa biała 22 80 22I2O 22 10 21 20 21 10 19 70
„ żółta 22 70 22 10 22 30 21 10 21 00 19 60

Zyto .... 20 70 20|10 20 00 19 50 19 50 18 10
Jęczmień . , 16 00 16180 15 70 15 40 15 30 16 00

„ dla brow. 18 50 1800 17 90 17 50 — — — —
Owies.... 16 20 1670 15 60 15 10 16 00 14 20
Groch Wiktorja 28 50 2250 21 50 20 50 19 60 18 50

„ mały. . 20 00 1960 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 28 00 26 00 — - 24 00

Targ na cukier.
Magdeburg, 2. stycznia 1908. 

Snrowiee prd. L 88 proo. (bez worka) 9,65- 9,72*/,
„ prd. IL 76 proo. ( „ „ ) 7.76—8,05

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beezki) 19,E0 -19,75
Cukier kryształowy (wtąeznis worka) —,
Rafinada ( „ „ ) 19,25/19,50
Melis ( „ „ ) 18,75/19,00

Tendeneja: spok.
Cukier torowy I. produkt banaito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąe Popyt Podaż

grudzień. 19,90 19,95
styczeń . 20,10 20,20
luty 20,80 20,35
maj 20,60 20,65
sierpień . 20.90 20,96
paździmm.-grudzień 1908 19,50 19,60

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 30. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie polioyi miejscowej,

Cena
najw. 1 nain. 1 średn.

Grooh .
Soczewica —t— _t_ _
Groch długi . —
Ziemniaki 4,00 8,50 3,75
m.i ( od kulki za 1 kg.Wołowin. Qd brł M , kg* 1,60

1,60
1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . „ „ 1,60 1,40 1,60
Cielęcina . „ „ 1,60 1.40 1,60
Skopowina „ „ 1,60 1,40 1,60
Słonina 1,60 0,00 1,60
Masło.................................. 2,80 2,60 2,70
Łój.................................. 1,20 1,00 1,10
Jaja aa kopę 5.00 4.80 4,90

Targ na bydło.
Poznań, dnia 30. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

24 sztuk bydła rogatego 
400 „ świń chudyob

.. „ tłustych
107 „ oieląt
21 „ owce

.. kóz
_____________ „ prosiąt
Razem 552 sztok bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. II ki. m u. IV kl.

Rogaeizna:
Woły.....................
Wolozaki i jałówki 35-88

24-26
27-30

-

Stadniki .... — 35 -38 27-30 —
Krowy .... 34-36 28-30 22-25 —
Świnie .... 46 43-44 89-41 36-42
Cielęta .... 60 40-45 38-37 —
Owoe..................... — — 27-28 —
Krowy dojne za zzt — — —
Warchlaki aa parę — mk.
Prosięta parę

Interes : ożywiony



r.Jan Żurawski
□ □ □ □ złotnik i jubiler. □ □ □ □

POZNAŃ, uL Podgórna nr. 8
— naprzeciw hotelu francuskiego. ----

Wielki wybór wyrobów ze złota 1 srebra, 
Broszki, kolczyki, pierścionki, bransoletki, 
obrączki ślubne. xxxxxxxxxxxxx

Allenida: zastawy, sztućce 1.1. fl. xxxx 
Zegarki złote, srebrne, damskie, męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup starego złota 1 srebraJi

BANK
Krafochwill & Pernaczyńshi

w Poznaniu.
plac Wilhelmowski nr. 18.

załatwia czynności wszelkie
w zakres banklerstwa wchodzące.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllbelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

wchodzące. ==.

Magazyn mebli i dekoracji
Ste*«n Tetzlaff

tapicer i dekorator
poleca

swój bogato zaopatrzony skład
udzielając na czas gwiazdkowy

10°|„ rabatu.
Poznań, św. Marcin nr. 32.

— Telefon 1268. — Katowice.
TeL nr. 1494.

I
i
i

iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane. m

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 2

Polecam się do dostawy

chudego bydła
g do tuczu

także

£

&

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
Wschodnie) fryzyjskiej i tutelsze] 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
»jagniąt i świń. «=
•ił

Handel bydła w Swarzędzu.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spótki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach:

karety, landanery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów. 
Dzleclucbowlcz & Laube.

------ Największa fabryka powozów i uprząży.--------
Poznań, Ryheki 4/6

i 151Ś
C

f-r 2 < M F

•••••«••••
Powróciłem

Dr. Karwowski.
Specjalista w chorobach skóry i pęcherza.

Leczenie promieniami Roentgena i Flnseaa 
oraz prądami d’ Arsonvala.

Poznan, św. Marcin nr. 58.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjcra Pnzn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. HI.)Katowice.

TeL nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4. 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupnie i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plcsscrstr.) nr. 22,
pomiędzy ni. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.
jefroleum GlOHffi

Gust.Bauer Oresden A.'

ss W

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Hagazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

-..... ===== znacznie zniżonych cenach. -----

palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)

i przyrządem do gaszenia.
Światło ca 80 świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyncze obchodzenie się. 
Stosowny na każdą naftową

= H.S.=
shawiciane palniki.

Wielki wybór lamp
naftowych, okowlclanych, gazowych t elektrycznych.
Wielki zapas! 1 do kawy.

Szkło.
Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia.

Noże, widelce, łyżki, łyżeczki. 
Specjalność: Kompletne wyprawy.

IV. Janaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

„Arystokratyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hygieniczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.)

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się ideo lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemiczne] fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

Oryginalne francuskie

wino tu. Ratal
a

Od 30 lat polecane przez profesorów i 
rzy wszystkich krajów. Cena butelki 3,50 mk.

Stowarzyszonie sprzedających wino św, I 
fala. Compagnie du Vin St.-Raphael Valen1' 
(Drome-France.) W Poznaniu do nabycia 
Czerwonej aptece «1. Czarnikan’a, Rynek 
W Berlinie w aptece zgorzelickiej H. SD> 
czyńsklego, ni. Zgorzelicka 48 (Górlitzerstr.

cudownie oddziałujące

chorym na żołądek 
błędnicą i nerwy.
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